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ivład franco no Administratyi Noioej Reformy w Krakowie.— Liety ,ekk..,iacyjne nieopteczf- 
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P r e n u m e r a t ę  P M y j n n J ą
zamiejscową: Administracja „NOWEJ REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 

miejscową? Administracya Nowej Reformy, Księgarnia K. Bartoszewicza Maiazyn nowości 
F. A. Grigara, Handel Nowakowskiej, handel Kuk1 ioriego w hali Sukiennic, Handel J. Bajera 
przy ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w "ynku. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini­
stracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do «R< fo r m y  (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egz implarzy dla zamiejscowycn, i 50 cent. 
od lco  egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzdd nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują.-w** Lwowie Ag. „No­
wej Reformy" w księgarniF. H. Richtera(Altenberga); — W  Tarnowie handle: J. Delong- 
i Kamila Bauma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara ; — W  Przemyślu han­
del Leona Weissa i Spółki; — W  Tarnopolu księgarnia L. Gileczka ; — W  Wiedniu 
pp. Haasenstein & Vogler (także w HambUign, Frankfuiuie nad Menem, Berlinie, Lip»bu, Bazylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze.) W  Paryżu księgarnia Luiembnrgska 3 rue des Grands Augustins.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów o wczesne odnowienie przedpłaty 
miesięcznej, która wynosi:
W m ie jscu  1 złr. 8 0  c.
Z odnoszeniem do domu 2  „ l O  „
Z przesyłką pocztową . 2  „ — „

Autonomia podatkowa i przemysł 
krajowy.

XI.
A u t o n o m i i  c ł o w o - h a n d l o w e j ,  g a l  i-

c v i i  k i c h  c e ł  o c h r o n n y c h  m i e ć  ni t s b ę-
J ■> „ , .  . ; „l r  j c fi Q j e -i~ al; „ AL, ; „d ź i e  <jr a 1 i c y a ,  j a k  i c h  n i e  p o s i a d a j ą  

W ę g r y .  Stanąwszy raz na tym realnym grun­
cie zrobiwszy raz stanowczy rozrachunek z tą 
bwlw™  musimy całej prawdzie zajrzeć w oczy

CZJesyt ?możebny; dowodem W ęgry.
Podobieństwo naszego społeczeństwa i naszej 

historyi do W'ęgiBr Jest niezmierne. Społeczeństwo 
ziemiańskie na Węgrzech z tradycyą życia noma­
dów koczowniczo - w ojennego. stan szlachecki 
uznający godnemi klejnotu sziacneckiego tylko 
pług i kord, w fas ê żadnej zdolności tworzenia 
miast. Aż do najnowszych czasów wszystkie mia­
sta węgierski1* miały charakter wielkich wsi, De­
b r ^ ,  Temeszwar, Szegedin, czy — Peszt. 
Tylko gdzie zdawna osiadła niemiecka ludność, 
tam miasta przybierały charakter miejski. Ludność 
ciemna, analiabetów gorszy procent niż w ttaii- 
Cyi Gnuśność ogólna, żadnego poczucia wartości 
czasu. Zajęcia mieszczańskie przemysłowo-kupiec- 
kie zohydzone tradycyą, zwyczajem i ustawami 
i nrzez to wciśnięte w ręce obcych, Niemców i 
żydów- Najwięksi szowiniści węgierscy, dzieła, 
uwieńczone przez węgierską akademię, przyznają, 
że zaszczepienie przemysłu krajowego w zupełno­
ści zawdzięczają Węgry — Niemcom, osiadłym 
na Węgrzech. Jednak ten stan rzeczy otworzył 
oczy śmiałym przodownikom narodowego życia 
bardzo wcześnie. Już od r. 1830 widzimy ciągie 
krzątanie się około wykorzenienia fałszywych po­
jęć w narodzie, szkodliwych tradycyj i zwyczajów 
■ połeczeństwa. Odtąd ciągle ścierają się opinie 
tych , którzy uważają W ęgry za „kraj rolni­
czy11, 1 Wcl1’ ktorz^ Wlurz^ w Przeuiianę kra ,i 
rolniczego na kraj „rolniczo-przemysłowy". d J ć 
tu przypoaia^ ’ i:ik się zasady „narodowego go­
spodarstwa" Niemca Lista przyjęły na Węgrzech
i od razu kierowały polityką ekonomiczną kraju, 
w tvch granicach, jakie ta krajowa autonomia po-
I Ł  po r. 1®  I o d ?  $  186. i od ug„P̂
PO dzi ś  dzi eń.  . . .

Wyemancypowanie kraju z puc hegemonii ob 
cego p r z e m y s d J ,  tian(.iu i kapitału, staje się za­
r ó w n o  hasłem polityki ekonomicznej kraju i spU  
łeczeństwa, jak się stało hasłem .po i,tyk i narodo­
wej wyemancypowanie się z pod obcych rządów. 
Najprzód pracowały nad tern patryotyozno-ekonu- 
miczne stowarzyszenia, które propagowały W3ZV
stko co „honi~, co krajowe i tym stowarzyszeniom
zawdzięcza kraj rozwói przemysł! domowego i
szkolnictwa przemysłowego w tej dobie, gdy au .
tonomia krajowa miała bardzo małe kom petencje. 
Ale w granicach autonomii sejmów stanowych, 
roniono w icie  dla pielęgnowania krajowego prze­
m ysłu każda karta dziejów autonomicznych Wę­

gier, pok izujo wielkie wysiłki w tym kierunku, 
wielkie ofiary materyalne.

Nareszcie wybiła godzina wyzwolenia. Odtąd wi­
dzimy w Węgrzech olbrzymie usiłowania, żeby choć­
by jaką ofiarą wynagrodzić klęski przeszłości, byle 
położyć podwaliny lepszej przyszłości. Tak jak 
Oavour dla tych, którzy rachowali, że podatki po 
osiągnięciu zjednoczenia i niepodległości Ifólii są 
cięższe jak za obcych rządów w Parmie, Mode- 
nie, T u  kanie, czy Neapolu, nie m iał innej od­
powiedzi nad ten finansowy program : „Trzeba
płacić, trzeba dużo płacić !" tak samo W ęgry — 
płaciły więcej niż za austryackick czasów. „Z wi­
ny własnej . z winy cudzej" zostały W ęgiy da­
leko po za Zachodem i trzeoa było ofiar olbrzy­
mich, żeby wielkim zadaniom sprostać, grzechy 
i zaniedbania, krzywdy i błędy przeszłości zma­
zać i wynagrodzić. Jeden z tych Niemców au- 
stryackieh, któremu się taki „nieekonomiczny" 
wysiłek Węgier, dążący do emancypacyi z pod 
ekonomicznej przewagi Niemców, nie bardzo po­
doba, Beer mówi przecież: „Jeżeli naród najpo­
tężniejsze wysiłki robi, żeby zaniedbania prze­
szłych czasów na raz jeden powetować, i przez 
wytworzenie różnorodnych instytucyj stanąć ró­
wnorzędnie z innemi rozwiniętemi cywilizowane- 
mi narodami, to podobne dążenie tylko szacunek, 
może nawet podziw wywołać musi".

M niejsza o szacunek i podziw sąsiadów, zwła­
szcza tak na wszystkie emancypacyjne dążności 
W ęgier na polu przemysłowej i handlowej samo­
dzielności, zezem patrzących N iem ców ; — real­
ne, materyalne rezultaty, olbrzymi ciągły postęp 
ekonomiczny, z każdym rokiem postępująca ta 
„em ancypacja" W ęgier z pod austryackiej hege- 
moDii ekonomicznej, to są owoce tej polityki eko­
nomicznej, która nie uchylała się przed ofiarą, 
przód ostatnim wysiłkiem k ra ju , byle dopiąć 
wielkiego na* udowego i politycznego celu, jakim  
je s t: samodzielność ekonomiczna W ęgier, krajo­
wy, Węgierski przem ysł!

Od r. 1868 wydały W ęgry po r. 1880 367 
milionów na koleje, z tych 270 na państwowe 
iinie, a resztę na subweneye. Odrazu postanowio­
no i wykonano budowę 3377 kilometrów kolei 
z centralnym punktem Buaa-Peszt. Olbrzymie in- 
westycye na cele komunikacyjne, drogi, kanały i 
purty, na cele kultury krajowej, na subweneye i 
premie dla krajowego przemysłu, na szkoły i m u­
zea, na stowarzyszenia etc. obciążają niezm iernie 
budżet krajowy. Potrzeba podwyższać dawne, 
stwarzać nowe podatki. W latach 1876— 80 wy­
pada w Oislitawii na głowę mieszkańca bezpo­
średnich podatków państwowych mniej więcej 
4 złr. 30 ct., na W ęgrzech 5 złr.

Rządy się zmieniają, dużo się eksperym entuje, 
próbuje, ale w tern jednem  widzimy na W ęgrzech je- 
dnozgodność wszystkich systemów i rządów : zupeł­
nie jasna samowiedza obowiązków rządu krajo­
wego i skierowanie wszystkich usiłowań, całej 
energii i wszystkich ofiar do rozszerzenia pro- 
dukcyi krajowej, staranie się o drogi zbytu, o u- 
łatwienie eksportu za granicę, zdobycie targów 
światowych dla produkcyi Węgierskiej. Tutaj na­
leży wyemancypowanie węgierskich kolei pań­
stwowych z pod „wspólnej" austro - węgierskiej 
gospodarki, subweneyonowanie i wspomaganie 
wszelkiemi środnam’ węgieiskiego towarzystwa 
żeglugi parowej „A d n a“, wytworzenie wszystkie­
mu admimstracyjnemi środkami z Fiume, pierw­
szorzędnego- deboucL > dla węgierskiego eksportu, 
i zrobienie zeń groźnej antagonistki austryachie- 
go Tryestu, wyjęcie kolei wicynalnych z pod 
„wspólnych" ustaw, ujęcie całego systemu komu­
nikacyjnego z jednego punktu widzenia: najwię­
kszego interesu kraju, „Cała przekątnia z półno­
cnego-wschodu ku południowemu zachodowi — 
od Marmaros-Bzigot do Fium e — jest przez pań­

stwo taryfowo regulowaną i opanowaną, punkt 
ciężkości całego terrytoryum  w Budapeszcie, pań­
stwo ma wszystkie promienie, które ztąd wycho­
dzą, w swem ręku."

Ale żeby ponosić olbrzymie ciężary udzielnego 
i samodzielnego państwa, potrzeba przedewszyst- 
kiem podnieść produkcyę kraju, rozbudzić drze­
miące siły, podnieść wytwórczość rolniczą i prze­
mysłową, zachęcić i ośmielić przedsiębiorczość 
prywatną. Wytworzenie krajowego przemysłu by­
ło dotąd przeważnie postulatem obrad, ankieu, 
badan. Cała recepta środków administracyjnych, 
jaką dawał kolbertyzm i kameralizm. „system 
przemysłowy" i wszystkie karty dziejów opieki i 
ochrony rządowej w innych państwach, zostały 
tu użyte, a przecież nie można było osiągnąć w 
zupełności zamierzonego celu. Największą prze­
szkodą — przem ysł krajów austryackich i połą­
czenie A ustro-W ęgier w jedną całość handlowo- 
polityczną. W nuntium  z 22 czerwca 1877 roku 
obliczono z węgierskiej strony, że W ęgry fakty­
cznie opłacają dwa do dwu i pół miliona złr. 
podatków konsumcyjnych idących do kasy austrya­
ckiej, w cenie zapłaconej za spirytus, cukier i 
piwo austryacK.e, wyprodukowane w Cislitawii a 
skonsumowane na W ęgrzech. Cóż dopiero mó­
wić o innych produktach przemysłowych, jeżeli 
za produkta przemysłu rolniczego trzeba się dać 
eksploatować przez Austryą, Czecły, Morawę. — 
„Węgierski targ je s t monopolem dla wielu gałęzi 
przemysłu austryackiego." A przecież ugoda cło- 
wo-handlowa nie została zerwaną i z pewnością 
jeszcze przeżyje wielkie próby, Bo ta ugoda clo- 
wo-handlowa to „w drodze wzajemnego porozu­
mienia doprowadzony do skutku kompromis, w 
którym każda strona z pewnych korzyści zrezy­
gnowała, któreby przy samodzielnem uregulowa­
niu swych opraw cłuwych mogła uzyskać, ażeby 
za tę cenę inne większe korzyści osiągnąć."

G d y  w i ę c  p o ł ą c z e n i e  W ę g i e r  z d r u ­
g ą  p o ł o w ą  m o n a r c h i i  w j e d n ą  c a ł o ś ć  
c ł o w o - h a n d l o w ą  u n i e m o ^ e b n i a  a u t o ­
n o m i c z n ą  w ę g i e r s k ą  p o l i t y k ę  c e ł  o- 
c h r o n n y c h ,  wi %p  j e ż e l i  p o w s t a ł  k r a -  
j e w y  w ę g i e r s k i  p r z e m y s ł ,  t o  m u s i a ł  
o n  p o w s t a ć  i n n e m i  ś r o d k a m i ,  m u s i  
z a w d z i ę c z a ć  s w ą  e g z y s t e n c y ę  t y l k o ,  
t y m  i n n y m  ś r o d k o m .  P o w s t a ł  o n  r z e ­
c z y w i ś c i e  d z i ę k i  u ż y c i u  w s z y s t k i c h  
ś r o d k ó w  w e  v n ę t  r  z n e j  a d m i n i s t r  a c y  i 
wewnętrznej polityki ekonomicznej. Jedni krzy­
czą przeciw zbytnim ofiarom i przeciążeniu kra­
ju , inni walczą doktrynersko przeciw „ c e z a r y -  
z m o w i "  w polityce ekonomicznej, ale opinia 
krą,u  nie daje się zwichnąć z raz obranej drog: 
i wymyśla coraz nowe środki opieki i pomocy 
rządu Skutki są widoczne.

u  to co pisze w swem corocznem sprawozdaniu 
redaktor części ekonomicznej Fester Llyda, dr. 
K. Mandello, jeden  z przeciwników zbytniego 
„cezaryzm u", za rok 1882: Dążenie do pielęgno­
wania i rozwoju istniejących gałęzi przemysłu i 
wytworzenia nowych", ażeby uwolnić węgierskich 
konsum entów od zagranicznej produkcyi przeni­
ka zarówno naród jak i rząd; duch przemysłowy 
podniósł się w kraju znakomicie! Widać to wszy­
stko ze wzrostu zakładów przemysłowych, nie tyl­
ko rozszerzenia się przemysłu domowego i wzro­
stu przem ysłu artystycznego, ale i ciągle wzra­
stającego powodzenia (Frosperdaei) tychże. W ę­
gierskie produkta przemysłowe zdobywają sobie 
zaufanie konsum entów; nie potrzeba już, ażeby 
wszystkie krajowe produkta ukazywały się pod 
zagraniczną etykietą, ażeby znalazcy odbiorców, 
lecz zaufanie do krajowej twórczości, do krajowej 
solidarności wzmocniło się i ciągle ożyria  w patryoty- 
cznem rozumieniu.

W nawiasie wspominamy, że w Kr. Polskiem, pO'

mimo przewybornych krajowych fabrykatów tka­
ckich, muszą one podawać się za angielskie, francu­
skie lub austryackie, żeby znaleźć kupca, który zaraz 
gotów za nie więcej płacić, jeżeli mu sprzedają­
cy powie, że są zagraniczne, a nie chce daleko 
niższej ceny zapłacić, jeżeli mu się powie, że to 
wyrób krajowy. W ten sposób płacono m iliony 
za towar „zagraniczny" wyrobiony w Łodzi, Zgie­
rzu, Pabijanicach lub Ozorkowie. Podobno od 
wystawy tkackiej, w Brylowskim pałacu, w roku 
1880, która była dla Królestwa istną „rewelacyą" 
jak olbrzymie postępy kraj już zrobił, wiele się 
polepszyło, społeczeństwo zaczyna więcej szano­
wać wyrób krajowy a przez to — zaczyna wię­
cej s i e b i e  szanow ać!...

Wracamy do W egier. Po wielu próbach i eks­
perym entach, doszły Węgry do tego przekona 
nia, ż e n i e  m a j ą c  a u t o n o m i i  c ł o w  o-h au ­
d i o  w ej  a chcąc wytworzyć koniecznie krajowy 
przem ysł fabryczny, pozostaje im jeszcze 'jeden 
środek a u t o n o m i a  p o d a t k o w a .  A r t y k u ł  
X LIV u s t a w y  „o w s p i e r a n i u  k r a j o w e ­
g o  p r z e m y s ł u "  z r. 1881, k t ó r y  w s z e d ł  
w ż y c i e z d .  1 stycznia 1882 roku, jest wsta­
nie stworzyć krajowy przemysł, ściągnąć do W ę­
gier obce kapitały i obcych przedsiębiorców. Już 
dotąd ustawa ta powołała do życia wielki szereg 
przedsiębiorstw fabrycznych.

Liczne przemysłowe firmy austryackie, przeno­
szą się do W ęgier lub zakładają tutaj swoje filie, 
ażeby korzystać z tych ulg. Oo.-az śmielej ryzy­
kuje się kapitał prywatny, krajowy i zagraniczny. 

‘.Ustawa ta będzie jeszcze uzupełnioną.
Dla ważności sprawy przytaczam} tu tekst u- 

stawy, znany zresztą czytelnikom Reformy ( z 5 
marca 1882 r. N. 53).

§. 1. Do pomocy ze strony państwa mają prawo; 
1) Te odpowieduio do dzisiejszego stopnia rozwoju 
urządzone fabryki, które produkują dotąd na Wę­
grzech nie wyrabiane artykuły. 2) Następujące już 
istniejące, lub w przyszłości mające się założyć, od­
powiednio do dzisiejszego stopnia rozwoju techniki 
urządzone fabryki, a mianowicie a) fabryki, w któ­
rych wytwarza się towary z mosiądzu, blachę mo­
siężną, cynk, blachę cynkową, druty, gwoździ® drn- 
ciane, naczynia żelazne emaliowane, maszyny do 
fabrykacyi narzędzi, do fabrykacyi maszyn, parowe 
maszyny i parowe kotły, fortepiany, aparaty elekto- 
dynamiczne, bronie, kauczuk cellulozę, tapety, porce­
lanę, szkło stołowe i kryształowe, konserwy, cognac, 
sodę, kwas siarczany lub asfalt; b) młyny do łuska­
nia ryżu ; fabryki spirytusu, przędzalnie jedwabiu, 
tkanie i farbianie; przędzalnie wełny, tkalnie i apre- 
turowe fabryki, fabryki wyrobów drutowych. 3) Te 
przędzalnie nici, które mają Mule-Jenny-maszyny, 
najmniej 120 wrzecion i t. d. 4) Te fabryki tkackie 
wyrobów bawełnianych, lnianych i konopnych, w 
których najmniej jest 10 warsztatów mecnanicznych 
w użyciu.

§. 2. Fabrykom pod §. 1 wyliczonym przyznaje 
się ze strony państwa następujące ulgi, oprócz w §. 2 
ustawy L I z r. 1870 przyznanego uwolnienia od 
podatku domowego. (Podług tej ustawy, te mieszkalne 
domy robotników fabrycznych, które stanowią wła­
sność fabrykantów i oddane są robotnikom bez czyn­
szu, następnie te części budowli faorycznych i przy­
należnych do nich zabudowań które nie są używane 
na mieszkanie, ale do przedsiębiorstwa, uwolnione 
są od podatku domowego.) l ) T e  f a b r y k i  u w a l ­
n i a  s i ę  od p o d a t k u  z a r o b k o w e g o ,  respe- 
ktive od podatku przedsiębiorstw obowiązanych do 
publicznego składan.3 rachunków, również od  d o ­
d a t k u  g m i n n e g o ,  który się wymierza podług 
tych podatków, od należytości handlowych i prze­
mysłowych, wreszcie od o g ó l n e g o  d o d a t k u  
p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  a ż  do k o ń c a  r. 
1 8  9 5. Uwolnienie to zaczyna się a) u nowych 
przedsiębiorstw fabrycznych z rozpoczęciem ruchu;

b) u istniejących już i obecnie już odpowiednio do 
wyliczonych w §. 1 warunków urządzonych z 1 sty­
cznia 1882 r .: ęp  u istniejących a wymaganiom w 

1 wymienionym odpowiednio przekształcanych z 
rokiem następującym po przekształceniu. 2) Przed­
siębiorstwa fabryczne u w a l n i a  s i ę  od n a l e ż y ­
t o ś c i  od k u p n a  i p r z e p i s a n i a  w ł a s n o ­
ś c i  g r u n t u  p o d  f a b r y k ę ;  jeżeli te fabryki 
założone są jako towarzystwa akcyjne, u w a l n i a  
s i ę  o d s t e m p l i  i n a l e ż y t o ś c i ,  jakie się płaci 
od ugód i dokumentów dotyczących konstytucyi, to­
warzystw akcyjnych, oraz emisyj akcyj. 3) Dla tvch 
przedsiębiorstw do c e l ó w  f a b r y c z n y c h  p o ­
t r z e b n ą  s ó l  może minister finansów i poniżej 
ceny postanowionej w § 13 ustawy L z roku 1875 
sprzedawać. (Ta cena wynosi dla celów fabrycznych 
i przemysłowych, za czystą sól kamienną w Marmo- 
ros i Siedmiogrodzie 58 ct., za nieczystą 38 ct. 
W Sóv’ar za warzonkę 1 złr. 16 c t , w Fiume za 
sól morską 1 złr. 45 ct. za 100 kilo). Minister fi­
nansów może również wysokość kaucyi, którą przed­
siębiorca fabryki ma złożyć przy odbiorze soli (wy­
nosi ona 20prc. tej sumy, która za całe ąuantum 
na rok cały obliczonej soli ma być zapłaconą), obni­
żyć poniżej wspomnianym paragrafie obliczoną miarę.

§. 3. Co do pytania : czy przedsiębiorstwo fabry­
czne, które się o przyzwolenie w §. 2 opisanych 
państwowych ulg stara, w §. 1 wymagane właści­
wości posiada, i czy skutkiem tego żądane ulgi mo­
gą być przyznane ? — roztrzyga od wypadku do 
wypadku minister dla rolnictwa, przemysłu i handlu 
w porozumieniu z ministrem finansów i zgłasza od‘ 
nośne rozporządzenia, w razie przyznania ulg, w ga­
zecie urzędowej.

W ęgry więc z jednej strony obciążają fundusz 
krajowy przez wielkie sumy łożone na inwesty- 
cye i na popieranie krajowego rolnictwa, prze­
mysłu i handlu, na wykształcenie rolniczej i prze­
mysłowej ludności, słowem na p r o d u k c y j n e ,  
e k o n o m i c z n e  c e l e ,  z drugiej strony w y- 
r z e k a j ą  s i ę  d o c h o d u  z p o d a t k u  o d  f a ­
b r y k  n a  l a t  t r z y n a ś c i e ,  a ż e b y  t ą  p o ­
z o r n ą  o f i a r ą  z a s z c z e p i ć  t e  g a ł ę z i e  
p r z e m y s ł u  w k r a j u ,  ś c i ą g n ą ć  o b c y  ka ­
p i t a ł ,  p r z e m y s ł  i o b c y c h  p r z e m y s ł o w -  
c ć w  d o  k r a j u ,  podnieść siły produkcyjne i 
produkcyę k ra ju , i wytworzyć z czasem wiel­
kie źródło dochodów podatkowych dla państwa.

Przenieśm y teraz to, czegośmy się z polityki eko­
nomicznej wielkich cywilizowanych narodów Za­
chodu, i to czegośmy się w Królestwie Polskiem i 
na W ęgrzech nauczyli, mutatis mutandis n a  
g r u n t  g a l i c y j s k i ,  przypatrzmy się, jak to 
wygląda wobec naszej c i a s n e j  a u t o n o m i i ,  
naszego j e s z c z e  c i a ś n i e j s z e g o  b u d ż e t u .  
N iejeden powie: si parva magnis componere li­
cet!... N iejeden zawoła, że porównanie naszej 
politycznej i materyalnej nędzy z tymi narodami, 
z tą  samodzielnością własnych krajowych rządów, 
toć to iron ia ! Niejeden może zniechęcony opuści 
ręce w poczuciu naszej bezsilności i powie, żeś­
my fatalnie na nędzę skazan i, na kiórą nie ma 
środka, nie ma leku, „nie nia Lubeckiego".

Kto starał się dotąd towarzyszyć nam w wy­
wodach naszych, tego prosimy jeszcze w tę osta­
tnią podróż, a na zachętę oświadczamy m u , że 
schodzimy na grunt „pozytywny" — na grunt 
praktycznych konkluzyj i wniosków.

K o r a s p ita c ? a _ J m j  M o r i f
W ie d e ń ,  22 sierpnia. 

(^n) Nowego nam iestnika Galicyi, p. Z a l e ­
s k i e g o ,  spotkało na samym początku jego rzą­
dów i właśnie z okazyi pierwszego jegc aktu 
rządowego nieszczęście, które mimo całego ogro-

*■) B r e t -H a r t e ’a.

(Ciąg.aalszyj.

Czy ąłyszał rozmowę tę Isling ton . nie wiem. 
rojętme przeprowadziwszy spojrzeniem odjez- 
ającą karetę , zwrócił się na wiodącą brzegiem 
orza ścieżkę, przez piaski, ku skalom. Gdy p. 
•odze napotykał przeszkodę w postaci zwjliici 
wady, przeskakiwał ją ,  me zwracając uwagi na 
idziw, jaki balowy jego ubiór i zwinność bu­
liły ^  groomach, czyszczących stajnie i dziew- 
;ch myjących wschody, ku morzu zwróconych 
erand. Dopiero, gdy wchodził w obrębClif wood- 
odgei rezydencyi M asterm anA , zdało mu się ,
, jąkus biedak śledzi za nim oczyma. Lecz nie- 
ihiudna postać odurtusa znikła w krzakach, a 
ilington skierował swe kroki przez park, ku 
zniesionej nad urwistym brzegiem m orza, al- 
1118.
Dokoła panował uroczysty spokój. Żaden szmer 
e przerywał ciszy, oprócz pluskania fali o skał 
jdnóża. Na bezbrzeżnej przestrzeni — wody, 
k do snu się kołysaiy. W powietrzu rozproszo-
i  mgła lekka pochłaniała promienie słońca, 
rźyćmiewając ich blaski. W błogiej ciszy i Spo- 
nu zdawało się Islingtonow i, jakoby wszystkie 
azięki i ponęty życia zbiegły się u tych sZCzę- 
iwych wybrzeży. Patrząc na ocean rozkoszny, 
lokojny, przypomniał sobie urwiste sjiady, kto- 
imi zmącony Stanislaus, spływał posrod jodeł 
em nych , u‘ stóp Deadvood-Hillu. Wspomnienie 

podniosło jeszcze urok - -  otaczająceg 
tieńca krajobrazu. Odwrócił głowę ni op

ujrzał wysmukłą postać niewieścią. Była to Blan­
che Masterman.

Po drodze zerwała szeroki l iś ć , którym od 
prom ieni słońca zasłaniała blond włosy i siwe 
8we oczy. Balowy, powłóczysty ubiór zastąpiła 

in n a , wązka, wytworne i szczupłe jej kształty 
doskonale rysująca suknia. Gdy Islington powstał, 
zbliżyła się do niego śm iało , swobodnie wycią­
gając rękę. o Zy wiedziała, że go tu  spotka? .Nie 
wiem.

Usiedli obok siebie. Ona twarzą odwracała się 
co chwila ku morzu, zielonym liściem oddalając 
młodzi ' .n a trStne Proal‘0aie słońca i.1., spojrzeń

. wie*n doprawdy — Islington począł —
ja ugo marzyłem tu dopiero w półśnie, w pół- 
Ch»r>mU' auei  ̂ prześliczny — spać m i się nie

Z d i ’- A pani ? po iscia wyszła opowieść o ćmie jakiejś
po wornej, co wpadła do pokoiu dziewczęcia i 
ustąpić nie chciała, mimo połączonych starań 
pięknej mieszkanki i j0j panuy służebnej, — po­
tem o szpicu, Odynie, co się do drzwi skrobał. 
Zresztą sen poranny nie krzepi, oczy tylko za­
czerwienia. Miss Blanche miała ranną do złoże- 
nia wizy ę, morze — wyglądało taK ponętnie....

dniejsza o to —  rz0kł Islington — co pa­
nią tu sprowadza: widzę ją i cieszę się niewy­
mownie. Dzis opuszczam G reyport —  i wolę po­
żegnać parną tu , pod tą  błękitną kopułą n ieba , 
niż tam , pod treskami sufitów salonu....

— W iem, odrzekła niezm ieszana bynajmniej 
Miss Blanche, że domy nasze i salony należą do 
najsłabszych stron cywilizaCy i ; lecz nie zdarzyło 
mi się nigdy słyszeć zdania, któreby tak wy­
twornie myśl tę wyrażało. Dokąd pan jedzie?

— Nie wiem RA pewno. Projektów  mam kil­

ka. Pojadę może do Ameryki południowej, g d J  
zostanę prezydentem  rzeczypospolitej jakiej, gdyż 
po za Greyportem, każdy w Ameryce, ch iciutby 
był Krezusein, pracpwać koniecznie musi. W pra­
wdzie przyjaciele moi sądzą, że tundusz, jaki po­
siadam, powinien przykuć mię do m iejsca; lecz 
jam  z rodu włóczęgów i włóczęgą zapewne pozo­
stanę do śmierci.

— Nie mam znajom ych na południu — szcze­
biotała Miss Blanche. W  zeszłym roku były tam  
dwie moje koleżanki — wytrzymać nie mogły! 
Wyobraź pan sobie, nie mogły mieć dobrze wy­
prasowany ch spódniczek! . • • P&n do mnie ztarn- 
tąd . . .  napisze ?

— Nieomieszkam. Niech mi pani pow ie, jak 
się nazyw a ten kwiat ? Zerwałem go w oranże- 
r y i , gdyż przypomniał mi florę kalifornijską.

— Być m oże, iż ztamtąd pochodzi; ojciec, 
p am ię tam , nabył roślinę oń jakiegoś obdartusa 
— czy go pan nie zna czasem ?

Islingt.on roześm iał się.
— Zdaje mi s ię , że nie mam zaszczytu. Pa­

ni pozw oli?
— Dziękuję p a n u ! Niech mi pan p rzypom ni, 

abym m u  wzamian kwiat d a ł a . . .  na odjezdne...
PowsLali.
— D o widzenia.
Biała i świeża, jak śniegu jjpłatek rączka, przez 

chwilę ’w jego spoczęła dłoni.
— L iść  ten tak zazdrośnie U a rz  pani kryje! 

Zrób m i łaskę — uchyl go cokolwiek.
— N iepodobna. Oczy m am , mówię p an u , 

czerwone , wyglądam okropnie .. . .
Mimo to , rączka, w zazdrosny liść uzbrojona, 

uchyliła, się  nieco i z pod zaimprowizowanego 
wachlarza wybłysło spojrzenie p ięknych , błysz­
czących i miecc figlarnych oczu. Islington, ol

śniony, wzrok spuścił ku ziem i—gdy w zn iósł... 
ptaszek uleciał.

— M-r. H isling ton! —  wołał, biegnąc szybko, 
groom Anglik. Z przeproszeniem pana! — sądzi­
łem  , że pan s a m .. .  . Jakaś osoba.. . .

— Do pioruna!— krzyknął niecierpliwie Isling- 
ton. O co idzie ? — mów prędzej! Nie umiesz 
po angielsku, co?

— Z przeproszeniem pana, M-r H islington — 
bełkota! przestraszony groom — ale ta  osoba. . .  
osoba t a , sam nie w iem , ale jairoś nie wygląda 
na gościa. . . .  Py ta ł o p a n a , musiałem wprowa­
dzić do biblioteki. . . .

Pomimo tęsknoty, co go była nagle przed chwi­
lą opanowała, Islington roześmiał się, a idąc, py­
tał służącego:

— Cóż to za osoba taka, co nie wygląda na 
gościa ?

— Z przeproszeniem pana, M-r Hislington — 
właśnie siedziałem u bram y.... N adchodzi: „weź 
to w łapę" — mówi. Sądziłem , że chce pytać
o d rogę, a on już na dziedzińcu i o pana M-r
Hislington, pyta. .

Islington szybko przeszedł galeryę i otworzył
drzwi do biblioteki. . .

Na środku pokoju, w fo telu , siedzias. mężczy­
zna, zaopatrzony w olbrzymi, słomiany kapelusz, 
o dużem sztywnem rondzie. Ręce wsparł na ko­
lanach, nogę założył na n o g ę .. .  • Islington, spo­
strzegłszy go, rzucił się naprzód, obie wyciągając 
ręce.

— Yuba B il!!
■ Yuba porwał się z krzesła, schwycił m łodzień­
ca za oba ram iona, okręcił go, niby wielkolud 
m ałe pacholę, uniósł niemal w pow ietrzu i ści­
skając wyciągnięte do siebie d ło n ie , rozśmiał 
aię głośno.

— J ednakżeś mię p o zn a ł, kochany kap itan ie!
Is ling ton , w idząc, że się Yuba Bill uważa za

zmieniunegu do niepoznania, utrzym ywał, że go 
ostrzegło p rzeczucie .. . .

Yuba Bill oddalił go od siebie i trzymając za 
klapę od fra k a , ją ł mu się przypatrywać :

— F i u ! f iu ! kapitanie ! awansowaliśmy, nie 
ma co m ów ić .. . .  Pamiętasz — ot taki b y łe ś , 
od ziemi to ledwie odrosło  Biczem ci grozi­
łem .... Zaledwie to koszulinę miało na plecach, 
a te ra z .. ..

Dreszcze przebiegły Islingtona. Wszak był do­
tąd w balowem ubraniu — a słońce świeciło wy­
soko.

— A teraz — grzmiał mrukliwy głos Billa — 
patrzcie g o , jaki francik, prosto od fryzyera, ;«k 
z igły zd ję ty , albo ak , n ieprzym ierzając, fagas 
w traktyerm, Hej! Alfons! porcyę pasztetu!

— Poczciwy stary — śmiał się Islington, lecz 
przypatrzywszy się p rzyby łem u, zpoważni a ł , za­
niepokoił się.

Co ci to przyjacielu? — czys czasem nie 
chory ? zmieniony je s te ś .. . .

Zmieniony był istotn ie, blady —  włosy 
przypruszyły gęste, srebrne szrony.

— Nic mi nie jest — Bill się tłómaczył — to 
może chomonto tak mię zmienia, a moża ta „gwia­
zda zaranna" ? . . .

Mówiąc to , śm iał się z przym usem , wskazu­
jąc spadający na kamizelkę złoty łańcuch i w kra­
wat wpiętą szpilkę brylantową.

( C. <Ł n. )
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mu tem łatwiej znieść potrafi, ile że było pe­
wnie przewidziane a nieuniknione. Jego okólnik 
do starostów nie podoba się dziennikom austry- 
ackiej opozycyi fakcyjnej! P an  Zaleski popełnił 
wielki błąd, nie przedłożył go Nowej Pressie lub 
p. Chlumetzkyemu, dyrektorowi biura prasowego 
zjednoczonej lewicy, do aprobaty. „Tak, jak p. 
Zaleski pisze w swym ukólniku — mówi Neue 
fr. Presse —  mógłby pisać też zastępca króla 
polskiego w Galicyi". Co do nas, wątpimy, czy 
zastępca króla polskiego w Galicyi powoływałby 
się na samym wstępie okólnika na nominacyą 
swoją przez cesarza austryackiego i na reskrypt 
austryaćkiego m inistra spraw wewnętrznych jako 
na źródło swych praw nam iestniczych, które to 
dwie cytacye stanowią zarazem sygnaturę całego 
okólnika. W bdle Neue fr. Presse p. Zaleski po­
winien tedy był wyraźnie jeszcze dodać, że nie 
przemawia do starotsów ani w imieniu króla pol­
skiego, ani w imieniu Republiki francuskiej, ani 
też w imieniu cesarza chińskiego. Monitor fakcyj­
nej opozycyi powiada, że nie to, co w okólniku 
jest, lecz to, czego w nim  brakuje, jeot godne 
n ag an y ; przedewszystkiem więc pewnie brak po­
wyższych dodatków wywołuje niezadowolenie mo­
nitora. Dalej brakuje w okólniku wyrazu „Ku­
stry a", w miejsce którego p. Zaleski wciąż mówi 
tylko o „kraju“. N. fr. Presse oczywiście mimo 
wol: posunęła się tu za daleko w ferworze krytyki; 
troska o Austryą bowiem nie należy do nam iestni­
ka galicyjskiego, lecz w pierwszym rzędzie do 
niej samej t. j. nie do Austryi może, lecz do N o­
wej Pressy, w drugim  rzędzie do wiedeńskiej 
Rady miejskiej, następnie jeszcze po części do 
dolno-austryackiej Rady szkolnej i po części do 
Sejmu dolno-austryackiego. Te są organa i kor- 
poracye jedynie kom petentne do czuwania nad 
pomyślnością Austryi, — bez względu, c^y cho­
dzi o szkołę czeską w Wiedniu, czy o utworze­
nie granicy galicyjskiej dla bydła rosyjskiego; 
o podatek gruntowy z Galicyi. czy też o filialną 
dyrekcyą kolejową dla G alicyi; do nam iestnika 
galicyjskiego zaś należy tylko czuwać nad tem, 
żeby życzenia ludności galicyjskiej nie sprzeciwia­
ły się dyktatom Nowej Pressy, tudzież, żeby pp. 
Biliński, Romanowicz i Madejski nie mówili do 
wyborców po polsku, lecz wynalezionym przez 
p. Cnlumetzkyego (za m inisteryalnych czasów je ­
go) językiem galicyjskim. Nawiasem nadm ieńm y, 
że N . fr. Presse zapytuje p. Zaleskiego, czy on 
może lęka się ubliżyć ideałom pp. Romanowi- 
cza i M adejskiego; a przypuszczając, że na pra­
wdę się lęka, stwierdza, że po p. Zalesi im mało 
spodziewać się można. Owa pochopność monitora 
fakcyjnej opozycyi do podzielenia się z nowym 
nam iestnikiem  galicyjskim w dzierżawę des óster- 
reichischen Rcichsgedankens nie jest jeszcze naj­
większym cudem artykułu, który tu mamy pod 
ręką. Któżby bowiem był spodziewał się, że N. 
fr. Presse przemówi kiedykolwiek na rzecz ga­
binetu hr. Taaffego, i to z ujm ą dla powagi u- 
staw ? P an  Zaleski napomina starostów, że w wal­
kach i sporach życia konstytucyjnego powinni 
stać na straży ustaw, a N . fr. Presse wytyka mu, 
że powinien był przypomnieć starostom, iż są or­
ganami rządu centralnego którego wola jest dla 
nich nadewszystko decydująca. Jak  na dziennik 
liberalny wcale piękna to zasada. Była wprawdzie 
za aprobatą. Nowej Pressy praktykowana ta wyż­
szość woli rządowej ponad ustawy za czasów, 
gdy gabinety należały do lew icy ; ale iżby gabi­
netowi Taaffego tanże wolno było stać nietylko 
ponad stronnictwam i, lecz i ponad ustawami, w 
je s t najwięcej zadziwiające ustępstwo organu opo­
zycyjnego.

Stosunki Bułgaryi.

W  sprawach bułgarskich umieszcza Pester Lloyd 
korespondencyę z Sofii, z której warto powtó­
rzyć ustęp, kreślący tamtejsze polityczne stosunki:

Jest dostatecznie stwierdzony prawdą — pisze 
korespondent, że w Bułgaryi rządzą tylko Rosya- 
nie, ani zaś tak zwany książę Bułgaryi ani żaden 
Bułgar inny nie mają tam nic, nie już do robie­
nia, ale nawet do mówienia. Rosyjskie bagnety 
„oswobodziły" Bulgaryę, ale nie na to, żeby Buł­
garom stworzyć wolną ojczyznę, lecz żeby utwo­
rzyć podstawę dla panrosyjskiej działalności na 
półwyspie bałkańskim. „Ktoby nam był powie- 
dział“ mówił do korespondenta jeden były buł­
garski minister, że mamy jarzm o tureckie zmie­
nić na rosyjskie, tego byśmy byli uważali za 
wroga Rosyan i nie dali mu wiary. Sądziliśmy, 
że sama roztropność polityczna powinna skło­
nić polityków rosyjskich do zostawienia Bułga­
ryi Bułgarom. Bezpośrednie rządy Rosyi po wszy­
stkie czasy wywoływały nienawiść. D o ś ć  s p o j ­
r z e ć  n a  W a r s z a w ę .  Rosya potrzebowała do 
zrealizowania swych odwiecznych planów sym- 
patyj sławiańskich ludów, bo tylko na nie mógł 
liczyć spokojnie petersburski gabinet. W ypadki 
zadały kłam temu pozornie logicznemu rozumo­
w aniu — starsi bracia ujarzmili młodych. Inteli- 
geneya je s t dość nioliczna, mamy jednak jaki tu­
zin m łodych ludzi, którzy odebrali w W iedniu, 
Paryżu lub Berlinie wyśmienite europejskie wy­
kształcenie — ale ci w łaśnie Bułgarzy, na któ­
rych nadzieje nasze spoczęły, są trzym ani zdała 
od urzędów a nawet za wrogów uznani i prze­
śladowani. Przedewszystkiem  sami Rosyanie kie­
rują naszym losem, a jeżeli już muszą być Buł­
garzy uwzględniani, to tacy, którzy uczyli się 
w Moskwie i przejęci są ideami wcale nie bul- 
garskiemi, i nie ku zbawieniu Bułgaryi skierowa- 
nemi. Urzędy wypełnione są Rosyaninami, lub co 
na  jedno wychodzi rosyjskimi Bułgarami, a lud 
jęczy pod uciskiem, nie lepszym od osmańskie­
go. Sobolew jes t gorszym paszą, niż który bądź 
pasza sułtański . . . .  “

Despotyzm Sobolewa i Kaulbarsa (absolutyzm 
to jeszcze za słaba nazwa dla rządów tutejszych 
satrapów) ciąży Bułgarom bardzo. Panslawistyczna 
autokraeya z Sofii nie cieszy się sym patyą w kra­
ju. Ta partya, która ma na czele Dragana Zankowa- 
Suknaruwa, Sławejkowa i Ikomenowa, opiera się 
na konstytucyi tyrnawskiej, i żąda jej przywró­
cenia —  konserwatyści, stojący pod sztandarem 
Naczevicza, Grekowa, Stojłowa, Stojczewa, i Ti- 
szewa, oświadczają wprawdzie, że naród nie doj­
rzał jeszcze do konstytucyi, lecz nie tęsknią wca­
le za dziełem Dondukowa, które dąży do zapro­
wadzenia w iekuisty anarchi, coś w rodzaju „nad- 
dunajskiej Polski." Ale obawiają się dyspotyzmu 
kierowanego najgorszemi rosyjskiemi tradycyami, 
dla których nie istnieje pojęcie prawa i słuszno­

ści. Przedewszystkiem żądają Bułgaryi dla Bul- 
gai ów, zaś Sobolew i Kaulbars opierają się jedynie 
na rosyjskich oficerach w drużynach. Bulgarya 
rosyjskich oficerów istnieje w obozie obcyhc żoł­
daków.

Najgorsze jednak to , że d o s t a j ą  o n i  z l e ­
c e n i a  n i e  o d  c e s a r s k i e g o  r z ą d u  r o s y j ­
s k i e g o ,  l e c z  o d  p a n s 1 a w i s  t y  c z n e g o  
k o m i t e t u  w M o s k w i e .  Odkąd Aleksander 
II. swą znaną mową w Kremlu władzę z rąk 
swych wypuścił i sytuacyę oddał panslawistom, 
idzie polityka rosyjska na bałkańskim półwyspie 
toram i Chomiakowa i Aksakowa. Tak samo jak 
wojna turecko-rosyjska była dziełem panslawistów, 
tak samo kierują oni dziś krokami Rosyi w Buł­
garyi i Czarnogórzu.

Pan Giers je s t szanownym człowiekiem, a po­
litykę jego godzi się uszanować, ale carski m i­
nister spraw zagranicznych musi przy sobie zno­
sić dodatkowego m inistra, który większą ma odeń 
władzę. Prawdziwym kierownikiem polityki ro­
syjskiej , a zwłaszcza na Bałkanach jest tajny 
radca K a t  k o  w, któremu pomaga tajny radca 
P o b i e d o n o s c e w .  To są Dioskury, których 
potęga rozciąga się nad Sofią i Cetynią. Sobolew, 
Kaulbars i książę N ikita, krążą koło tych gwiazd 
bliźnięcych, które swym bułgarskim i czarnogór­
skim trabantom cel i drogę określają.

W Bułgaryi jest panslawizm samowładny i to 
objaśnia nam opłakany stan księstwa.

Z Rosyi.
Prezes komitetu więzień rosyjskich Gałkin- 

Wraskij odbył podróż w celu zbadania więzień 
rosyjskich w niektórych guberniach caratu, jak 
również na wyspie Sachalin. Rezultatem podróży 
jest projekt radykalnej reorganizacyi więzień i 
zupełnej zmiany dzisiejszej adm inistracyi wię­
ziennej w całem państwie rosyjskiem. Reorgani- 
zacya ta powinna się opierać na radykalnej zmia­
nie, samorządu więziennego i sposobu życia wię- 
źni, w najobszecniejszem tego słowa znaczeniu. 
Odpowiednio do tej myśli wygotował w tym celu 
projekt, który wykonywując, państwo pozbywa 
się na przyszłość milionowych wydatków na utrzy­
mywanie więzień w ogóle i aresztantów w szcze­
góle; wszystkie te wydatki dokonywane być mają 
według jego projektu, na rachunek sum  pocho­
dzących z eksploatacyi pracy więźni. W edług 
tego projektu cały skład osób w danem więzie­
niu, powinien stać się siłą produkcyjną, któraby 
opłacała pracą swoją wszystkie wydatki potrzebne 
na ich utrzymanie. Więzień rzemieślnik powinien 
się zajmować w więzieniu pracą w granicach swe­
go rzemiosła, nieposiadający rzemiosła powinien 
wykonywać jakąbądź pracę, niewymagającą spe- 
cyalnego uzdolnienia. Wszelkie fundusze, jakie 
praca ta przynieść może, mają być składane do 
ogólnej kasy więziennej. W liczbie osób dostar­
czających roboty aresztantom, zobowiązane być 
mają do tego towarzystwa miejskie i zakłady 
skarbowe wszystkich m inisterstw .

O ile prywatnym  studentom szkół rosyjskich 
utrudniają władze na każdym kroku kształcenie 
się i prześladują ich wszelkiego rodzaju rozpo­
rządzeniami, o tyle pobierający stypendya rządo­
we, a więc b ł a g o n a d i e ż n i  są protegowani. 
Rząd pragnie widocznie wziąć w swoje ręce ster 
wychowania młodzieży i w koszarach jak sołda- 
tów wychowywać przyszłych obywateli caratu. 
Świeżo wyszło rozporządzenie m inistra oświece­
nia w sprawie uczniów średnich zakładów nauko­
wych, korzystających z pomocy materyalnej mi- 
nisteryum: uczniowie giinnazyów i szkół real­
nych, utrzymywani przez ministeryum , mogą po­
zostawać w zakładach o dwa lata dłużej po nad 
kurs, nie licząc klasy przygotowawczej. Potrzeba 
więc korzystać z materyalnej pomocy ministe­
ryum, aby i moralną rozpościerało nad uczniem 
opiekę i pozwoliło mu o dwa lata dłużej kończyć 
kurs nauk, wówczas kiedy innym  prywatnym 
studentom grozi to wydaleniem z gim nazjów .

Zniżenie wysokiej opłaty za naukę w średnich 
zakładach naukowych rosyjskich było juz brane 
pod uwagę w m inisteryum , na wniosek ziemstwa 
smoleńskiego, lecz zrobiło kompletne fiasco. Dziś 
kwestya ta, jak powiada Rushij Kuryer , powtór­
nie przyszła na stół. W  tych bowiem dniach mi­
nisteryum  oświaty rozbierać będzie przedstawie- 
nie jednego z ziemst południowo-zachodnich, o 
zmniejszeme wpisowi j opłaty od uczniów w gim- 
nazyach i w ogóle w średnich zakładach nauko­
wych.

Sfery wojskowe rosyjskie zwracają w Oatatnich 
czasach baczną uwagę na ulepszenia w artyleryi 
i inżynieryi wojskowej. W głównym zarządzie 
artyleryi pow stała , jak donoszą dzienniki peters­
burskie, komisya z udziałem przedstawicieli mi­
nisterstwa wojny, m ary n ark i, skarbu, spraw we­
w nętrznych, dóbr państwa i kontroli państwowej, 
pod przewodnictwem inspektora fabryk broni i 
nabojów, celem rewizyi ustaw o urządzeniach 
artyleryi.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 24 sierpnia.

Dziennik Polski donosi, że radca dworu pan 
Bazyli Kowalski, złożył nie tylko sejmowy m an­
dat, ale i do Rady państwa, i że komitet rady 
ruskiej jest w ambarasie, kogo na jego miejsce 
stawiać. W  miejsce starostów Łukasiewicza w 
Bohorodczanach i Barańskiego w Dolinie, stawiać 
będzie kom itet ruski Oleksę B a r a b a s z a  i dr. 
A leksandra O g o n o w s k i e g o .  Czy komitet cen- 
tralny„lwowski już co postanowił — nie wiemy, 
ale pozwalamy sobie ponownie przypomnieć by­
łego posła p. T u r z a ń s k i e g o ,  który pomimo, 
że przez komitet centralny był stawiany, uległ 
forsownej agitacyi młodego ks. Sapiehy. Komitet 
nie powinien swoich kandydatów, tak lekkiem 
sercem odstępować, zwłaszcza zaś kandydata Ru­
sina, ażeby się nie narazić na zarzut, że nie brał 
rzeczy na seryo, i umyślnie puścił swego kandy­
data Rusina na przepadłe.

Błąd popełniony przez ks. W ładysława Sapie­
hę, powinien kom itet teraz naprawić.

Nie mamy jeszcze dotychczas dosłownego brzmie­
nia odpowiedzi cesarskibj, danej deputacyom w 
sprawie decentralizacji kolei żelaznych. O samem 
przyjęciu telegrafował nam już wczoraj nasz ko­

respondent. Nie zgodne z tym  telegram em  a 
oczywiście tendencyjne jest następujące przedsta­
wienie rzeczy w W. Allg. Ztng. „Prezydyum 
wiedeńskiej rady miejskiej było u cesarza, aby 
robić przedstawienie p r z e c i w  decentralizacji 
kolei, a zaledwie lordmayor wiedeński, p. U h l ,  
w towarzystwie dwóch wiceburmistrzów zniknął 
za drzwiami, pojawił się p. D ą b r o w s k i ,  pre­
zydent m iasta Lwowa z dwoma radcami, aby 
zjednać życzliwość cesarsza d l a  decentralizacyi. 
Czyż ta cała sprawa nie przypomina historyjki, 
której sensem moralnym jest, że wszystkim na 
raz dogodzić nie m ożna? W takich razach tylko 
na ogólnych zasadach prawa i przedmiotowej 
sprawiedliwości można rozstrzygać. Tak też zro­
bił cesarz. Obie deputacye otrzymały odpowiedź 
z u p e ł n i e  r ó w n o  b r z m i ą c ą  —  a miano­
wicie, że rząd musi zbadać sprawę przesiedlenia 
urzędów kolejowych i przedmiotowo ją  rozstrzy­
gnąć. Deputacyą m. Wiednia zapewnił nadto ce­
sarz, że interesa miasta nie ucierpią. Również i 
sposób przyjęcia jednej i drugiej deputacyi niebył 
różny. Jeżeli zapewne będziemy czytali w naro­
dowych dziennikach, że deputacya stolicy nie do­
znała łaskawego przyjęcia, to nie trzeba będzie 
brać tego w dosłownem znaczeniu. Cesarz okazał 
panu Uhl zwycząjną swą wzglądem niego życzli­
wość. A jeżeli cesarz wbrew zwyczajowi nie skie­
rował rozmowy na inne temata, n. p. na zbliża­
jący się jubileusz odsieczy Wiednia, to pochodzi 
to ze zbyt krótkiego czasu, jaki był wyznaczony 
na audyeneyę burmistrza. Dość jeszcze osób cze­
kało w przedpokoju na audyencyą. Łatwo też po­
jąć będzie można, jeżeli prezydent m. Lwowa z 
tego samego tekstu odpowiedzi inne wyciąknie 
wnioski — niż pan Uhl. Sangwiniczne nadzieje 
m ają zawsze swój sposób, interpretacyi —  prawda 
zaś okaże się dopiero w działaniu, a zgóry można 
przypuścić, że interesa miasta W iednia spraw ie­
dliwie będą uwzględnione".

Przed paru dniami, dzienniki niemieckie do­
niosły o rozporządzeniu m inistra spraw wewnętrz­
nych w Rosyi, mocą którego zabroniono dzien­
nikom rosyjskim komentować mowę generał- 
gubernatora Hurki, m ianą w W arszawie na ban­
kiecie oficerów, w rosyjskim klubie. I  rzeczywi­
ście nie spotkaliśmy się w dziennikach rosyjskich 
z uwagami na ten temat. Dopiero teraz Nowoje 
Wremia przytacza treść mowy, rozumie się sfał­
szowaną i bez wzmianki o Skobelewie, a wiado­
mo, że Hurko w przemówieniu swojem stawiał 
go jako bohatera, którego postępowanie i zapa­
trywanie w kwestyach dotyczących obcych mo­
carstw zasługiwać powinno na naśladowanie. — 
Now. Wremia narzeka na oajki rozsiewane przez 
prasę zagraniczną o całej tej m ow ie, która po­
dług tego dziennika pozbawioną była zupełnie 
politycznego znaczenia. Oto jej treść: „Radosne 
przyjęcie jakiego doświadczam od obecnych daje 
mi prawo mniemać, że przyjazd mój do Warsza­
wy nie był nieprzyjemnym dla rosyjskiego towa­
rzystwa. Serdecznie dziękuję za to współczucie, 
jest ono drogiem dla mnie osobiście i doniosłem 
dla urzeczywistnienia tej ważnej m isy i, której 
propagatorem w tym kraju jestem  z pewnością 
n ie sam tylko. Wszyscy powołani jesteśmy słu­
żyć tutaj szczerze i sum iennie jedynie sprawom 
Rosyi, a sprawy te wymagają przedewszystkiem 
beznamiętnego, wytrwałego i zgodnego działania. 
Dla powodzenia sprawy komecznem je s t , aby 
wszyscy Rosyanie praciyący w P r z y w i ś l a ń -  
s k i m k r a j u  wytrwale dążyli do jednego celu 
w największej zgodzie, dłoń w dłoń. Dlatego po­
zwalam sobie wznieść toast za zjednoczenie ro­
syjskiego tow arzystw a! “ Z tegc widoczna, że Su- 
woryn umie trawestować deklam acje dygnitarzy 
moskiewskich i nadawać im pozór przemówień 
pryw atnych, gdy sobie tego życzą w m inisteryum .

O rozruchach w Zagrzebiu twierdzą Nowosti 
że są one dowodem niepopularnuści władz wę­
gierskich pośród miejscowej sławiańskiej ludności. 
Kto wywołał i przeciw komu skierowane były 
owe ekscesy? — zapytują Nowosti — a nie znaj­
dując odpowiedzi w telegramach z miejsc zabu­
rzeń, twierdzą, że przyczyną może być tylko an­
tagonizm pomiędzy rządzącymi a rządzonymi, 
tembardziej, że wszystko, począwszy od szyldów 
rządowych a kończąc na zarządach kolejowych, 
co nosi nazwę adm inistracyi wywołuje nienawiść 
Sławian ku Węgrom. „Dopóki A ustrya — piszą 
Nowosti — jest państwem , w którem  Niemcy i 
Węgrzy są wszechwładni a Sławianie żyją po to 
tylko, aby płacić podatki, dopóty na nic się nie 
przydadzą aneksye krajów i ludów i należąca do 
m arzeń Austryi wyprawa do Saloniki. Gdyby 
wiedziano o tem w Wiedniu, Austrya nigdy nie 
wchodziłaby w sojusz z Niemcami na niekorzyść 
Rosyi. W związku z Niemcami A ustrya może 
prowadzić wojnę tylko o rozprzestrzenienie nie­
miecko-węgierskich wpływów na nowe narodowo­
ści sławianskie. Lecz jeżeli teraz już, kiedy je ­
dno zaledwie plemię Sławian a mianowicie Po­
lacy zdobyli słabe dotąd, lecz jakie takie wpływy 
w W iedniu, rząd niemiecki już się zatrwożył a 
cała prasa niemiecka uderzyła na alarm, czy do- 
dopuszczą kiedy Niemcy, ażeby w A ustryi tryum ­
fowali S ław ian ie!!. . Dalej twierdzą Nowosti, że 
związek Austryi z Niemcami jest fundam entem , 
na którym Bismark zbuduje ostatecznie tryum f 
niemieckiej polityki w Europie. Jesteśm y — pisze 
ten  dziennik —  świadkami budowy luźnych czę­
ści tego gm achu; W łochy, Hiszpania, Serbia, 
wreszcie Rumunia sztucznie zostały wciągnięte 
w sferę niemieckich interesów. I  kiedy gmach 
ten teraz się podnosi berlińscy i wiedeńscy opie­
kunowie nasi ' doradzają Rosyi politykę biernej 
bezczynności!

Jeżeli dążności pokojowe Rosyi powszechnie są 
wiadome, przeciw komu tak pospiesznie uzbraja­
ją  się Niemcy i ich sojusznicy ? Czy przeciw 
F rancy i?  Lecz dlaczegóż uzbrojenia dokonywują 
się głównie na wschodnich granicach N iem iec? 
dlaczego Niemcy tak demonstracyjnie starają się
0 Serbię i R um unię? Czyżby wspólnie miały te 
państwa pójść przeciw F rancy i?  Kończą wreszcie 
Nowosti swój artykuł twierdzeniem, że W iedeń
1 Berlin zbyt przeceniają naiwność rosyjską. 

Nowoje Wremja zwracając uwagę na szczegó­
łowe w ostatnich czasach zajmowanie się dzien­
ników wiedeńskich wypadkami na półwyspie 
Bałkańskim, jest zdania, że powodem tego jest 
anormalny stan ludów półwyspu, wywołany tra­
ktatem berlińskim , na którym austryaccy dyplo­
maci popełnili kolosalne błędy. Korzyść z trakta­
tu berlińskiego, piszą Nowoje W remja , odniosły

tylko Niemcy i Anglia a dyplomaci austryaccy 
działali również na szkodę Austryi bez zamiaru, 
jak Rosyi, z powziętym z góry zamiarem. N a­
stępnie twierdzi, że w W iedniu nie powątpiewa­
ją  już teraz o tem i dlatego to tak strasznym wy­
daje się politykom austryackim  rosyjski generał 
w Bułgaryi i zbliżenie się księcia Czarnogóry do 
sułtana i małżeństwo pretendenta do serb­
skiego tronu. Królowi Serbów z tego względu 
także okazują Niem cy złączone z Austryą, takie 
nadzwyczajne poważanie, gdyż w oczach dyplo­
m acji, ma on równoważyć wpływy innych ludów 
bałkańskich. Kończy wreszcie Nowoje' Wremja 
uwagą: że „Demonstracye dyplomatyczne bywają 
często ukrytym objawem rzeczywistych stosun­
ków państwowych, lecz kiedy dem onstracja zo­
staje sztucznie wytworzoną, bez uwagi na lakty- 
czne położenie rzeczy, najczęściej zawodzi ona 
aranżujących ją  dyplomatów. —  A wielu takich 
aranżerów miało już czas rozczarować się rezultata­
mi swojej działalności na kongresie berlińskim. “

Błąkająca się dotychczas w dziennikach rosyj­
skich, ja s  duch Banka, kwestya kolonizacyi N iem ­
ców na W ołyn iu , doczekała się obrońcy w ła ­
mach kijowskiego dziennika Kijewlanina. Pioru­
nujący na kolonizacyę w swojoj R usi Aksaków 
przeraził Moskali wiadomością, iż na wypadek 
wojny, Niemcy mają na W ołyniu niem al całą dy- 
wizyę swoich żołnierzy, którzy niezawodnie ze­
chcą walczyć przeciw Rosyi. Rozpatrzywszy się 
w niebezpieczeństwie przewidywanem przez Aksa­
kowa, Kijewlanin  w konkluzji szeregu artykułów 
poświęconych tej kwestyi pisze: „Kolonizacja
Niemców ani liczebnie, ani charakterem  swoim 
nie przedstawia niebezpieczeństwa germ anizacji 
ludności Wołynia, gdyż do tego jest zbyt słabą. 
Skutkiem geograficznego położenia nie należy się 
także obawiać niebezpieczeństwa w razie wojny, 
ponieważ zbyt znaczna przestrzeń dzieli W ołyń 
od Niemców, a do A ustryi nic ich ciągnąć nie 
może. Uprawiając najczęściej puste i nieurodzajne 
obszary, zaprowadzając na nich racyonalne go­
spodarstwo i rozwijając przem ysł, koloniści nie­
mieccy stają się nader pożytecznym żywiołem. 
W skutek tego powstrzym anie kolonizacyi, lub ja ­
kiekolwiek środki represyjne przeciw kolonistom 
skierowane, nie mogą być pożytecznemi. Jeden  
jest tylko środek nie mający pozoru presyi, któ­
ry uważamy za bezwarunko niezbędny, to jest 
żądan ie , aby koloniści jaknajspieszniej przyjmo­
wali rosyjskie poddaństwo. Żądanie to powinno 
być czynione dla bezpieczeństwa i korzyści pań­
stwa, In teres państwa wymaga, aby w czasie woj 
ny zamieszkali w kraju obywatele nie byli powo­
ływani do wrogiej a rm ii, a tym sposobem aby 
nie potrzebowali walczyć przeciw państwu, w któ­
rem  sami wraz z rodzinami znaleźli przytułek i 
środki do życia". Z tych względów Kijewlanin  
nie obawiając się wcale kolonizacyi, żąda tylko, 
aby jaknajspieszniej Niemcy na W ołyniu natura- 
lizowali się.

Paryskie dzienniki z wielkiem oburzeniem przy­
jęły głośny artykuł Norddeutsche Ztng. Odpowie­
dzi posypały się odrazu. Republigue Franęaise, 
główny organ Gambettystów trzyma się dość wy­
czekująco — lecz Siecle powiada otwarcie, że nie 
F rancya jest przeciwna pokojowi, lecz traktat 
frankfurcki, który zmusza 1.600.000 Francuzów 
alzaokich do uważania się za Niemców. Zresztą 
F rancya ma dość armal; i żołnierzy, żeby się nie 
ulęknąć pogróżek. Paris, nąjwięcej szowinistyczny 
dziennik stolicy, wzywa do zemsty na Niemcach 
żyjących w Paryżu w ten sposób, aby przemy­
słowcy francuscy odpędzili pracujących u nich 
Niemców jako szpiegów. Franęe zowie artykuł 
berliński wyzwaniem. Gasette de Franęe, organ 
legitymistyczny, zwala naturalnie winę na repu­
blikę a Gaulois opowiada, że przed dwoma ty­
godniami książę Hohenlohe żalił się przed Cńa- 
llemel— Lacourem na nieprzyjaźne zachowanie się 
francuskiej prasy wobec N iem iec szczególnie zaś 
na postępowanie niektórych mniejszych pisemek. 
Challemel odparł, że to nie należy do jego wy­
działu. Lecz i u prezydenta m inistrów natrafił 
książę na trudności. Umiarkowany Paix, potępia 
artykuł Norddeutsche Ztng. jako niezgodny z 
prawdą a Yoltaire uważa artykuł za obelgę, któ­
ra jednak przynosi F rancyi tę korzyść, że zm u­
sza do czujności ustawicznej.

Jubileusz Sobieskiego.

Komitet u r o c z y s t o ś c i  l u d o w e j  w c z a ­
s i e  j u b i l e u s z u  S o b i e s k i e g o  odbył wczo­
raj posiedzenie, na którem po zawiadomieniu prze­
wodniczącego kom ite tu , że p o r o z u m i e n i e  
z m i e j s k i m  k o m i t e t e m  u r o c z y s t o ś c i  
j u b i l e u s z o w y c h  w z u p e ł n o ś c i  n a s t ą ­
p i ł o  i ż e  k o m i t e t  m i e j s k i  z g a d z a  s i ę  
n a  p r o g r a m  p r z e z  k o m i s y ę  d z i e s i ę c i u  
w y p r a c o w a n y  i z a m i e ś c i  u r o c z y s t o ś ć  
l u d o w ą  w s w o i m  p r o g r a m i e  uchwalono 
następujący program  uroczystości ludowej w cza­
sie jubileuszu Sobieskiego.

Uroczystość ludowa odbędzie się w dniu 11 
września b. r. w następujący sposób: I. O go­
dzinie 1 w południe zbiorą się w Rądlu bramy 
Floryański ij delegaci ludu wiejskiego ze wszyst­
kich powiatów Galicyi, którzy przybędą na tę 
uroczystość i wyruszą o godzinie drugiej w uro­
czystym pochodzie przez bramę Floryańską, ulicą 
Floryańską, Rynkiem i ulicą Grodzką na Wawel, 
gdzie złożą od każdego powiatu po wieńcu na 
trum nie Sobieskiego i będą oglądać pamiątki Wa­
welu. O godzinie 2*/i wyruszą delegali z Wa­
welu na Błonia, gdzie ich powita przemową pre­
zydent miasta otoczony reprezentantam i Bady 
miejskiej.

II. 0  godzinie 2 po południu zbiorą się na 
placu Matejki, włościanie krakowscy do uroczy­
stości zaproszeni i o godzinie 3 wyruszą w uro­
czystym pochodzie przez ulicę F loryańską, Ry­
nek, ulicę Szewską i W olską na Błonia. Tu do 
oczekujących na ten drugi pochód delegatów wło­
ściańskich przemówi jeden  z włościan krakow­
skich, a po odpowiedzi przez jednego z delega­
tów, włościanie krakowscy wręczą delegatom od­
powiednie dary. Nastąpi no tem rozdawanie m e­
dali pamiątkowych, broszur i odpowiednie prze­
mówienia.

III . O godzinie 5 wieczorem p » w ó t spólny 
przez uiicę Wolską, Straszewskiego, Widok i Lu­
bicz do Ogrodu strzeleckiego. Tutaj nastąpi na 
miejscu przed pomnikiem Sobieskiego położenie

kamienia pamiątkowego zawierającego n a p is , że 
lud wiejski z całego kraju przybył do Krakowa 
na uczczenie jubileuszu Sobieskiego. Równocze­
śnie wygłoszoną będzie mowa zawierająca popu­
larne przedstawienie dziejów odsieczy wiedeń­
skiej.

IV. Na zakończenie przyjęcie włościan biorą­
cych udział w pochodach obraz z żywych osób, 
ognie sztuczne i przemowa.

N astępnie stosownie do programu podzielił się 
kom itet na 6 sekcyj. W  skład sekcyi mającej za 
zadanie porozumieć się z radami powiatowemi 
weszli p. Homolacs, jako przewodniczący, a pp. 
dr. Boroński, Hopcas, Kaden, Romanowicz, Skir- 
liński i Stefczyk, jako członkowie. Posiedzenie 
tej sekcyi odbędzie się we wtorek 28 b. m. o 
godzinie 12 w południe w sali rady powiatowej.

W  skład sekcyi mającej się zająć przygotowa­
niem  pam iątek do rozdania między lud i odpo­
wiednich przemówień w eszli: p. Skirliński jako 
przewodniczący, a pp. Bartoszewicz, dr. Borońf-ki, 
dr. Dadlez, Gadomski, Homolacs, M aciołow ski, 
Mrazek i Romanowicz jako członkowie. Posiedze­
nie tej sekcyi odbędzie się d. 28 b. m. (wtorek) 
o godzinie 6 wiecz. w sali rady powiatowej.

W skład sekcyi budżetowej wchodzą p. Geisler 
jako przewodniczący, a pp. dr. Czerny, Epstein 
F ranc., Grabowski, K róbel, hr. Rey, Turuau i 
Wenzel jako członkowie. Term in posiedzenia ozna 
czy później p. przewodniczący.

W skład komisyi artystyczno-pochodowej wcho­
dzą p. Gadomski jako przewodniczący, a panowib 
Ateslhnder, B ieda, Bociański, Chwastek, Grabo­
wski, H ałatkiew icz, Hoszowski L udw ik , J a n ta , 
Kaden, Lindkwist, Lipiński, Łysakowski W alenty, 
M atusiński, Marynowski Mieczysław, hr. Miero- 
szowski, Miłaszewski, Niedziałkowski, Pszorn Zy­
gm unt , S k irliń sk i, Serkow ski, Stefczyk, Szarek, 
Wiszniewski i Zapalski jako członkowie. Posie­
dzenie tej sekcyi odbędzie się dnia 28 b. m. 
(wtorek) o godz. 3 po południu w sali rady po­
wiatowej.

Do sekcyi kwaterunkowej weszli p. Żółtowski 
jako przewodniczący, a pp. E pstein  F ranc ., Fuchs, 
Geidzic, Grabowski, hr. Rey, Staszczyk i Wasil­
kowski jako członkowie. Posiedzenie tej sekcyi 
odbędzie się w sobotę 25 b. m. o godzinie 3 
w lokalu Towarzystwa oświaty ludowej (Rynek 
dom Trauczyńukiego).

Do sekcyi gospodarczej weszli hr. Mieroszow- 
ski jako przewodniczący, a pp. Biasion, Bociań­
ski, R. Chmurski, dr. Chmurski, Chwastek, Emi- 
nowicz, Fenz, Gótz, Grabowski, Gustawski, H er­
zog, dr. Hubaczek, dr. Jod łow ski, Jo h n  Alfred, 
Kornecki, Łysakowski W alenty, M arynowski, Stef- 
czyk, Wasilkowski, Zieleniewski Ludwik i Żychoń 
Adam. Posiedzenie tej sekcyi odbędzie się dnia 
24 b. m. o godz. 6 wieczór w pomieszkaniu p. 
Grabowskiego, W iślna 7.

Komitet uchwalił nareszcie ogłosić plakatami 
odezwę do obywatelstwa o poparcie go składkami.

Posiedzenie ogólne komitetu odbędzie się w 
piątek dnia 31 sierpnia 1883 o godz. 6 wieczór 
w sali posiedzeń rady miasta.

K o m i t e t  j u b i l e u s z o w y  zebrał się wczo­
raj liczniej niż zwykle- brakowało tylko pp. hr. 
Stanisława Tarnowskiego, A rtura Potockiego i dr. 
Fryderyka Zolla. Przyjęto do wiadomości ukon­
stytuowanie się komisyi kwaterunkowej, uchwa­
lono powołać do Komitetu głównego pp. Juliusza 
Kossaka i Homolacza, jako reprezentantów  komi­
tetu, urządzającego uroczystość ludow ą, którego 
program  przyjęto f umieszczono w głównym  pro­
gramie, przyrzekając wyjednanie zasiłku u rady 
miasta.

Komitet zestawił ostatecznie cały program, któ­
rego redakcyę powierzono p. Muczkowskiemu. — 
Program  jest już dziś dany do druku w 3 .000 
egzemplarzach.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 24 sierpnia.

Sobie8ki pod Wiedniem, najnowsze wspaniałe 
arcydzieło Matejki — jest już wystawiono w Su­
kiennicach i ściąga tłum ; widzów, którzy wycho­
dzą z wystawy olśnieni, oczarowani potęgą gieniu- 
szu mistrza. Nie wyprzedzamy sądu czytelników — 
radzimy im tylko, aby się spieszyli, wystawa bo­
wiem potrwa tylko kilka dni.

Od komitetu zjazdu literatów i artystów  otrzy­
mujemy następujące pismo:

W numerach G azdy Narodowej, Dziennika Pol­
skiego i Kuryera Lwowskiego z d. 21 sierpnia 
znajdnją się artykuły, wymierzone przeciw komitetowi 
gospodarczemu zjazdu literatów i artystów, za umie­
szczenie w swoim programie balu na dochód wdów 
i sierot po literatach i artystach, w skutek czego 
komitet zakupna obrazu Matejki „Sobieski pod Wie­
dniem" ustąpił z zamiaru wydania w tymże czasie 
balu na powięKszenie Bwoich funduszów.

Nie wdając się w ocenę sposobu, w jakim re- 
dakeye tych dzienników zarzut swój wypowiedziały, 
pozoBtawiąjąc całkiem na boku polemikę i obronę, 
której z ozystem sumieniem, przekonani o słuszności 
naszej sprawy, zrzekamy się, musimy jednak wyja­
śnić faktyczuy stan sprawy, by ogół wiedział jaL 
było, nie zaś jak pewne Bfery rzecz przedstawić usi- 
łują.

Koło artystyozno-literackie postanowiłc urządzić 
zjazd literatów i artystów po u r o o z y s t o ś c i a c h  
j u b i l e u s z o w y c h  S o b i e s k i e g o  i Ma t e j k i .  
Jubileusz Sobieskiego odbyć się ma 11 i 12, jubi­
leusz Matejki 13, zjazd 14 i 15 września.

Układając program zjazdu, komitet naznaczył na 
dzień 1£ września bal na dochód funduszu wdów i 
siorot po artystach i literatach. W d n i u  t y m  b ę ­
d ą  s i ę  z n a j d o w a l i  w K r a k o w i e ,  n i e c i ,  
co p r z y b y l i  n a  o b c h o d y  j u b i l e u s z o w e ,  
l e c z  t y l k o  o i ,  co c h c ą  b r a ć  u d z i a ł  w 
z j e ź d z i  e.

Komitet ogłosił w pismach o swojej uchwale, 
wybrał komisyę balową i polecił jej rozpocząć czyn­
ności. Było to w końcu lipoa. Kiedy już komisya 
balowa była w całym toku swej działalności, kiedy 
zamówiła salę i poczyniła przedwstępne wydatki, 
dowiedziała się p r y w a t n i e  około 10 sierpnia, iż 
p o d k o m i t e t  wydelegowany przez komitet zaku­
pna obrazu Matejki dla urządzenia przedstawień i 
zabaw na powiększenie funduszu zakupna, n o s i  
s i ę  z m y ś l ą  wydania w tymże czasie balu. W sku­
tek tego komitet gorpodarczy zjazdu uchwalił wy­
słać delegscyę do komitetu zakupna onrazu Matejki- 
d l a  p o r o z u m i e n i u  s i ę  oo do  t e r m i n u  b a
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l ó w ; a b y  t a k o w e  w z a j e m n i e  s o b i e  i  e 
p r z e s z k a d z a ł y .  Stało się to w dwa tygodnie 
po ogłoszeniu w pismach o balu ujazdu, kiedy je­
szcze komitet zakupna obrazu Matejki n i e  p o d a ł  
do w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  s w o j e g o  za ­
m i a r u .

Delegat komitetu gosp. zjazdu udał się na posie­
dzenie komitetu zakupna obrazu Matejki. Komitet 
ten, obradujący pod przewodnictwem hr. Artura Po­
tockiego, nietylko okazał się przychylnym, co do po­
rozumienia się w sprawie terminów, ale r waży wazy, 
że sam nie potrzebuje krępować się terminem, a bal 
zjazdu artystów i literatów musi, rzecz prusta, od­
być się w czasie tegoż zjazdu, zważywszy dalej, 
że dochód z niego idzie na cel f i l a n t r o p i j n y ,  
a więc p u b l i c z n y ,  bo filantropia zawsze była, 
jest i będzie sprawą publiczną, a nie prywatną — 
uchwalił odłożyć projekt balu na czas późniejszy, 
a w dzień jubileuszu Matejki urządzić przedstawie­
nie teatralne, o ozem tbż zawiadomił komitet „Ko­
ła". Ten ostatni wyrazi/ stosowne podziękowanie i 
o ś w i a d c z y ł  s i ę  z c h ę c i ą  u d z i e l e n i a  
w s z e l k i e j  p o m o c y  w m a j ą c y m  s i ę  p ó ­
ź n i e j  u r z ą d z i ć  b a l u  n a  d o c h ó d  f u n d u ­
s z u  z a k u p n a  o b r a z u  M a t e j k i

Taki był przebieg tej sprawy, wynik ogłosiły 
wszystkie pisma bez żadnych komentarzy. Dlaczego 
w ośm dni później rzecz ta całkiem prosta i natu­
ralna, stała się „gorszącą", dla czego w j e d n y m  
i t y m s a m y m  d n i u  pojawiły się ostre artykuły 
w trzech pismach lwowskich i w t y m ż e  s a m y m  
d n i u  starano się i w innych pismach krajowych 
o umieszczenie podobnych artykułów. Nad tym cie­
kawym zbiegiem dat zastanawiać się nie będzi°my, 
unikając, jak poprzednio powiedzieliśmy, wszelkiej 
polemiki.

W imieniu komitetu gosp. zjazdu literatów i ar­
tystów

sekretarz prezes
K . Bartoszewicz. Juliusz Kossak.
Kraków, 23 sierpnia 1883.
Komisya kwaterunkowa miejska do umieszcza­

nia gości jubileuszowycn zwiększoną została przez 
powołanie do niej p Ignacego Żółtowskiego, Który 
się podjął rozKwaterowania włościan.

St“n 8anitarny był w ubiegłym tygodniu znów 
bardzo korzystny — śmiertelność wynosi tylko 24-8 
na tysiąc — dyzenterya straciła prawie zupełnie 
cechę śmiertelną, żołnierzy umarło ogółem czterech.

Ze spraw szkolnych. Z powodu założenia szko­
ły handlowej żeńskiej i robrn ręcznych obok szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Kraku\"ic — umieszczono 
w r. szk. 1882/3 uczennice szkoły handlowej i ro- 
bót w trzech salach szkoły III posp. 4-roklasowej, 
stykającej się ze szkołą żeńską wydziałową.

Z początkiem roku szkolnego 1882/3 w zamian 
za dwie sale w budynku szkoły III umieszozono 
t y m c z a s o w o  dwie klasy tejże szkoły w gmachu 
św. Ducha na dole w ciemnych, wilgotnych izbach, 
niekwalifikujących się wcale na cele szkolne. Wsku­
tek tego kilkoro dzieci z kl. I  IY a razem z nie­
mi i nauczyciel p Władysław Lachowicz niemało
ucierpieli na wzroku.

W II półroczu 1883 zajęto jeszcze trzecią salę
szkolną dla uczennic robót ręcznych. Przy tej spo­
sobności komisya wydelegowana do zajęcia trzeciej sali 
zapewniała najsolenniej kierownika szkoły III, iż 
od nowego roku szkolnego 1883/4, szkoła ta umie­
szczoną będzie w gmachu przy ulicy Siennej, gdzie 
sję znajdowała Kasa Oszczędności. I  rzeczywiście 
Bndownictwo Magistratu wygotowało p lan , do prze­
robienia wzmiankowanego gmachu na szkołę. Tym­
czasem sekcya ekonomiczna uchwaliła inaczej, mia­
nowicie : ®by całą szkołę III  od I  września 1883 
umieścić w budynku św. Ducha, Powodem tego 
miała być okoliczność, iż na rok przyszły w bu­
dynku po K-asie Oszczędności ma być budowane
drugie pięto-0, .

Dow iadujem y się równocześnie z pewnegu źródła,
iż pomimo protestu, do kogo należało, pomimo gło­
su publicznego przeciw przeniesieniu całej szkoły 
DI czteroklasowej do gmachu św. Ducha, ekonomat 
b e z  o d n i e s i e n i a  s i ę  do d o t y c z ą c e j  W ł a ­
d z y  s z k o l n e j ,  mającej niezaprzeczone prawo 
weladan a nietylko w sprawy dydaktyczno-pedagogi- 
zne lecz zai-zem i zdrowotne, na seryo robi ener- 
'u zne przygotowania do umieszczenia szkoły rzeczo­

nej w zupę-' ie nieodpowiednich i mkacyaeh !
Dodatkowo nadmienić nalrży, iż p. fzyk miejski 

ani roku zeszłego, ani też obecnie nie był wezwa- 
do komisyi sanitarnej, która ma orzekać, czy 

ubikacye rzeczone kwalifikują się, b; tam umieścić 
młodzież szkolną bez narażenia jej na stratę 
zdrowia — a przedewszystkiem wzroku.

Czyżby jeszcze nie była stosowna pora do ada- 
ptowania gmachu Po Lasie Oszczędności na cele rze 
czonej szkoły? Czjtby te przeszkadzało Ludowamu 
n  pi t r  w roku przyszłym?! Tego me pojmujemy 
Wzgląd na zdrowie dzieci niepowimen ustępować
żadnym innym względom — a pomieszczenie w gma 
chu św. Ducha jest ze względów sanitarnych nie­
możliwe. , , . , . m

N ow y chodnik brukowany dany będzie kosztem 
600 złr. z funduszów komisyi akcyzowe] od rogatm 
rakowieckiej aż pod mur cmentarny.

Dorożki jednokonne mają być v. / za®ieJU
uszn j  .zeuiesione z przód hotelu drezdeńskiego.

Magistrat ogłasza skutkiem 
nńestnictwa z d. 6 b. m. L*

P L. 21906. Zdarzyło się w ostatnich czasach,

a Na- 
co nastę-

iż 15 ludz- pochodzaoyob z Gminy Terro w polity­
cznym powiecie G-radyska na Pobrzeżn, nie posiada­
jących żadnych środków, zgłosiło się za okazaniem 
poświadczenia gmiunego (Geleitschein) w urzędzie 
obwodowym Banialuce z prośbą o obdzielenie ich 
państwowemi lub dzierżawnemi gruntami w Bośni. 
Gdy umieszczenie ich i udzielenie im zatrudnienia 
okazało się niemożliwem, musiano ich odstawić szu- 
pascm do kraju rodzinnego.

Wskutek zdarzenia tego rozporządził JE. pan Mi­
nister spraw wewnętrznych, ażeby w miarę możno­
ści powstrzymać wyjazd zamierzających emigrować 
do Bośni tak długo, dokąd nie otrzymają od poli­
tycznych władz w kraju okupowanym, odpowiednich
wskazówek.

Program jubileuszu Matejki ogłoszony wczoraj 
w naszem piśmie, nie jest jeszcze uchwałą komitetu, 
ale p r o j e k t e m ,  który może jeszcze uledz zmia­
nom tak co do godziny nabożeństwa, miejsca wrę­
czenia darów, jak i co do budynku, w którym wy­
stawa dzieł Matejki mieścić się będzie. Został on 
nam też udzielony nie od komitetu urzędownie.

Nekrologia. We Lwowie zmarł przed paru dnia­
mi Michał O l e k s i ń s k i ,  szanowany powszechnie 
obywatel. Oleksiński urodził się w Drohobyczu roku 
1813, gdzie ojciec jego był adwokatem i burmi­
strzem. Ukończywszy studya prawnicze w Ołomuńcu, 
nie oddał się służbie rządowej, lecz po krótkiej 
praktyce osiadł w odziedziczonym majątkn, zajmując 
się gospodarstwem i sprawami krąju. W wypadkach 
roku 1848 brał udział żywy i był ostatnim preze­
sem rady narodowej w Żółkwi W r. 1863 służył 
spr ‘wie naŁ idowej w majątku swoim Tuturkowicach 
pod Sokalem i znowu j ik w 1848 odsiadywał austryackie 
więzienie. ( .tatnich lat 7 przepędził we Lwowie, 
oadaay studiom naukowym, któremi osładzał skoła­
tane chorobą życie.

Przed paru również dniami zmarł we Lwowie 
Adam B o r k o w s k i  żołnierz wojsk polskich z r. 
1831. Pogrzeb odbył się przy udziale bardzo już 
szcz>płej garstki towarzyszów broni zmarłego.

A Białej Cerki zakończył życie po długiej i 
ciężkiej chorobie Antoni S t a n i s ł a w s k i ,  znany 
tłómacz Dantego, zasłużony profesor i członek ho­
norowy kazańskiego i, niwersytetu. Stanisławski u- 
rodził się w roku 1817 na Ukrainie południowej, 
w ok lii ach Zwinogródki. Nauki uniwersyteckie roz­
począł w Kijowie, a ukończył w Kazaniu. Następnie 
obrawszy zawód profesorski, a za przedmiot wykła­
dów prawo, wykładał je przez lat kilkadziesiąt 
w Charkowie. Od roku 1857 był profesorem zwy­
czajnym, a następnie i rektorem tamtejszego Uni­
wersytetu. Wreszcie po wysłużeniu emerytury po­
spieszył do Warszawy i tutaj stale przed kilkoma 
laty zamieszkał. Pomimo lat kilkudziesięciu spędzo­
nych zdała1 od ziem. rodzinnej, każdego odrazu ude­
rzała w Stanisławskim niepokalana poprawność pol­
szczyzny i szczerze polska wymowa. Pochodziło to 
ztąd, iż dom jego w Charkowie był ogniskiem życia 
po.skiego w tem mieście, a gospodarz tego domu, 
wykładający pn rosyjsku, zmuszony na salonach po­
sługiwać się francusczy zną, zawsze myśl ił tylko po 
polsku... Cześć jego pamięci!

Wycieczka do Oleska i Podhorzec. Zarząd od­
działu Towarzystwa tatrzańskiego we Lwowie, upro­
szony przez centralny komitet jubileuszowy dla ob­
chodu 200-letniej rocznicy odsieczy W iednia, urzą­
dza wspólną wycieczkę do Oleska i Podhorzec, miejsc 
wsławionych urodzeniem i pobytem Jana III. Wy­
cieczka ta odbędzie się d. 8 września. Program na­
stępujący: Dnia 8 września o godz. 6 rano zbiorą 
się na Podzamczu wszyscy ci uczestnicy, którzy po­
przednio zapisali się i złożyli przepisaną na wycie­
czkę kwotę. Na dworcu kolei otrzymają po okazaniu 
karty uczestnictwa bilety na jazdę kolejową.

Po przybyciu razem do Ożydowa wsiądą ucze­
stnicy na przygotowane podwody i udadzą się do 
Oleska. Po odprawieniu w tamtejszym kościele 00 . 
Kapucynów cichego nabożeństwa, wyruszy towa­
rzystwo partyami dla zwiedzenia zamku Oleskiego i 
zwiedzą inne osobliwości miasteczka, poczem odbę­
dzie się posiłek. Około południa udadzą się goście 
dalej do Podhorzec. Tutaj zwiedzą kościół, wspa­
niały zamek z warowniami. ogrodem i obejrzą tam­
że się mieszczące pamiątki. Wreszcie po obejrzeniu 
.wszystkiego co godne widzenia, towarzystwo wsię- 
dzie na wspólne podwody i tą samą drogą powróci 
do Ożydowa, a ztąd wieczornym pociągiem do Lwo­
wa. Wycieczce towarzyszyć będzie muzyka lwow­
skiej „Harmonii".

Uczestnicy wyci°czki muszą zaopatrzyć się w 
główne artykuły jedzenia, aby ze względu na miej­
scowe stosunki i na licznych uczestników nie za­
brakło im jadła po drodze. Komitet wyłącza stanow­
czo z swego programu wspólne śniadanie, obiad i 
wieczerzę, poczyni tylko starania, ażeby wszędzie 
można było nabyć najpotrzebniejszych artykułów ży­
wności i napojów według umówionych cen. Każdy 
uczestnik winien przy zapisaniu się na wycieczkę zło- 

ną wspólne wydatki (kolej, podwody, muzyka, 
urządzenia itd.) kwotę 4 złr. od osoby. Zgłoszenia 
na wycieczkę przyjmują się najdalej do d. 3 wrze­
śnia b. r. Listy subskrypcyjne znajdują się w biu­
rze oddziału Towarzystwa tatrzańskiego we Lwowie 
(Rynek 1. 7 I  piętro), w księgarni pp. Gubryn o wi­
eża i Schmidta, (we Lwowie, ul. Teatralna naprze­
ciw katedry), w Końcu u każdego z członków ko­
mitetu wycieczkowego.

D yM .c  i. To w a rzystw a  wzajemnej pomocy 
aiUStOW we Lw ow ie stosownie do postanowień 

§ statutu i uohwaiy Rady zawiadowczej z dnia

13 sDrpaia 18S3 1. 208 wyznacza dzień 25 wrze­
śnia 883 dla zgromadzenia delegatów we Lwowie 
i zaprasza niniejazem pp. delegatów z następujących 
dekanatów: dynowskiego, leżajskiego, przeworskiego, 
rzeszowskiego, rudnickiego, bobowskiego, łąckiego,

Totargskiego, brzeskiego, dolińskiego, lubaczow- 
skiego, horodeńskiego, trembowelskiego, nowogórskie- 
go, oświęcimskiego, wadowickiego i lwowskiego.

Pożyteczna działalność. Red. warsz Inzynieryi 
i  Budownictwa  zamierza rozszerzyć od 1 paździer­
nika wychodzący przy tem piśmie dodatek dla ślu­
sarzy i mechaników. W tym celu redakeya odniosła 
się do grona techników i mechaników, którzy uło­
żyli program zawierający o ile można popularnie 
opracowane teoretyczne zasady i wzory konstrukcyi 
maszyn etc. Nadto podane będą główne zasady wy­
konania i zrozumienia rysunków technicznych. Przed­
sięwzięcie to, odda niezaprzeczone usługi dla rze­
mieślników.

Oltenda Ischia. W Ostendzie wydano ulotną pu- 
blikacyę zatytułowaną „Ostenda Ischia". Dochód ze 
sprzedarzy przeznaczony dla ludności dotkniętej ka­
tastrofą. Zestawienie autografów, listów i t. p. ma 
być nadzwyczaj oryginalne. Znajdują się tam auto­
grafy Wiktora Hugo, Gladstona, Bismarka, obok pa­
ryskiego krawca Wortha, fabrykanta likierów Wy- 
nauct Fockinga, Menotiego, Garibaldi obok MoltKego 
i t. d., przytem jak utrzymują niektóre dzienniki, 
część autografów jest... podrobiona!

Okropny wypadek zdarzył się W tych dniach na 
Wiśle pod Dobrzyniem. Na jednej z krążących tam 
berlinek, pies wściekłszy się naglt, nim go zabito, 
pokąsał wszystkich podróżnych. Grozę położenia po­
większa jeszcze ta okoliczność, że w braku lekarza 
w pobliżu, pokaleczeni przez d ł u g i  czas pozosta­
wali bez żadnego opatrzenia i pumocy, i dlatego 
prawdopodobnie straszna śmierć czeka ich wszyst­
kich.

Czytanie W myślach. W ostatnich czasach nie­
jaki Mr. Biskop zjednał sobie w Anglii i w Amery­
ce rozgłos swojem t. z thuught albo mindreading 
tj. czjtaniem w myślach lub w duszy. Biskop ma­
jąc zawiązane oczy, zgaduje przedmiot obrany przez 
inną osobę w myśli w ten sposób, iż bierze za rę­
kę obierającego, przykłada ją do swego czoła i cho­
dzi tak przez pewien czas po pokoju. Po krótkiej 
przechadzce udaje mu się najczęściej dojść do obra­
nego przedmiotu lub go odgadnąć. Rzecz ta wcale 
nie jest nową. Już przed kilkoma laty niejaki Brown 
wprawiał w podziw w Stanach Zjednoczonych za­
równo uczonych jak i nieuczonych zdolnością, czy 
umiejętnością czytania w myślach. Sprzeczano się 
wiele z tego powodu, a większość widziała w tem 
prosty humbug. Wówczas pojawiła się broszura dr. 
Beard (The study of trance , muscle -reading and 
allied nervous phenomena in Europę and America), 
która nie pozwoliła wąipić o samym fakcie. Bear! 
usiłuje przel onać, fce tajemnica czytania w myślach 
sprowadzić się daje do nieświadomej pracy musku- 
łów. Słnsznosć twierdzenia swego poparł nawet po- 
myślnemi próbami, dokonywanemi wobecności wielu 
osób. Postępowanie jego znalazło bardzo wielu na- 
laduwoów, ale próba nie wszystkim się udawała. 

Komisya, która zajęła się bliższem rozpatrzeniem tej 
sprawy, objawiła zdanie, że zdolność odgadywania 
przedmiotów lub miejsc obranych w myśli, zapomo- 
cą opisanego powyżej postępowania, jest w każdym 
razie zdumiewającą.

Popularyzowanie znakomitości. Praktyczny spo­
sób popularyzowania włoskich znakomitości, wymyślił 
któryś z fabrykantów tamtejszych woskowych zapałek 
— umieszczając po jednej ich stronie portret które­
goś ze sławnyoh i zasłużonych mężów — z drugiej 
zaś podając jego streszczoną biografię. Żeby tak u 
nas który z fabrykantów zapałek krajowych zdecy­
dował się naśladować ten pomysł, natrafiłby na ol 
brzymie trudności, żaden kraj bowiem nie liczy tylu 
znakomitych mężów co n asz !

Ciekawe. Godnem jest uw agi, że Morse, wyna­
lazca telegrafu i Bell, wynalazca telefonu, obaj mieli 
żony — głuchonieme. Dziwna para !

Wet za wet. Pewien młody, nieznany jeszcze li­
terat, prosił Dumasa (ojca) o współpracownictwo 
przy poprawce swego dramatu. Dumny literat, dotnię- 
ty został nieprzyjemnie poufałą propozycyą niezna­
jomego.

—  Jak możesz pan rzekł do niego szorstko —  
zaprzęgać do jednego wozu konia z osłem?

— A pan jah możesz nazywać mnie koniem? —  
odparł młody człowiek

Odpowiedź ta tak miała podobać się Dumasowi, 
że kazał natychmiast zawrócić literata, który już 
był za drzwiami i prosił o przysłanie dramatu. 
Później obu łączyła przyjaźń najszczersza.

Dział ekonomiczny.
Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 

zbożowej.
Wiedeń, 24 sierpn ia , godzina 12 rano

Pszenica na jesień  złr.
Zyto „ . .
Owies „ . .
P s z e n i c a  na wiosnę 1884
z y t . 0
O w 1 e s „
K u k u r u d z a  maj-czerwiec”l8 8 4  7 1 8  — 

Usposobienie słabsze.

10-88 do 10-93 
8-35 do 8-40 
7-15 do 7-20

11-58 -  11-63. 
8-75 — 8-80. 
7-55 -  7-60.

7-23.

Na urządzenie uroczystości ludowej
jubileuszu Sobieskiego złożyli:

Na arkusz p. Stefczyka, sekr. Rady pow. Peter- 
seim złr. 8, Gnymek złr. 3, Worytkiewicz 2 z łr ,  
Raźny 2 złr., Żabińska 1 złr., Rajtar 1 złr., Sie­
miński 1 złr., Wysikowski 1 złr., Szreiber 1 złr., 
Włościanie: Pitra 50, ct., Stanowski 50 ct., Wach 
Maciej 50 ct., Sienkowski 50 ct., Gołębiowski 50 
ct., Wnęk 50 ct., Wacławek 40 ct., Nawrocki 20 
ct., Cercda, 20 et., Prząda 20 ct., Czernek 20 ct., 
Orzechowski 1 zł. Razem 25 złr. 20 ct.

Na arkusz p. Bociańskiego złożyli: X. z Mogiły 
5 złr., X. z Mogiły 5 złr., Langsch 1 złr., Roz­
wadowski 1 złr.. X. z Krzesławic 1 złr,, X. z Zwie 
rzyńca 1 złr. Razem 14 złr.

Ostatnie wiadomości.
Z W  i e d n ia pisze nasz koresponden t:
( ~ )  Deputacya lwowska o której wczoraj wam 

doniosłem telegraficznie, po posłuchaniu u cesa­
rza chciała widzieć się z kilkoma m inistrami, 
m iała jednak audyeneye tylko u prezesa gabine­
tu i u m inistra wojny, a nie widziała się z mi­
nistrem  dla Galicyi, ani z m inistrem  handlu, któ­
rzy powrócą do W iednia dopiero w pierwszych 
dniach września.

Dowiadujemy się, że m agistrat tutejszy otrzy­
mał dziś pismo od nam iestnictwa dolno-austrya- 
ckiego, dozwalające p r z y w o z i ć  m i ę s o  w o ­
ł o w e  z B r o d ó w  d o  W i e d n i a  z r z e c z e -  
n i e m  s i ę  p e w n y c h  k a u t e l ,  k t ó r e  w pier- 
w o t n e m  p r z y z w o l e n i u  n a m i e s t n i c t w a  
b y ł y  z a w a r t e ,  a co do których dyrekeya kolei 
Północnej czyniła trudności. W  ten  sposób kwe- 
stya otworzenia granicy galicyjskiej dla dowozu 
żywego bydła z Rosyi będzie pewnie załatwiona, 
a zarazem spadnie z rządu odpowiedzialność za 
przypisywane mu przyczyniania się do ogromne­
go podrożenia m ięsa w Wiedniu, które zresztą 
nie jest wynikiem mniejszych spędów bydła na 
targowicę tutejszą, lecz sztucznego wyśrubowa­
nia cen przez handlarzy i rzeźników, korzystają­
cych z rażących niewłaściwości targowych, spęd 
bydła bowiem nie jest mniejszy, niż bywał da­
wniej, owszem bywa nieraz obfity.

Podaną przez naszego korespondenta z W ar­
szawy, wiadomość, o podaniu się do dymisyi re­
ktora uniwersytetu warszawskiego, Błagowieszczeó- 
skiego potwierdzają dzienniki rosyjskie donosząc, 
że na opróżnione stanowisko zamianowany został 
były dyrektor istytutu filologicznego w Nieżynie, 
Ławrowski.

Telegramy „Nowe  ̂ Reformy “
{Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 24 sierpnia. Na ostatnich konferen- 
cyach m inisteryalnych powzięto zgodne z poglą­
dami węgierskiego m inistra uchwały, które mają 
na celu uspokoić uczucia narodowe W ęgrów obra­
żone przez zdarcie godeł herbow ych z urzędów 
w Zagrzebiu, oraz odjąć wszelki pozór do dalszych 
agitacyi. Kiedy w ten  sposób um ysły zostaną 
uspokojone i nie pojawią się dalsze zaburzenia, 
będzie zadaniem węgierskiego rządu, w sejmie 
węgierskim poczynić także wnioski pojednawcze, 
któreby wszelkie nieporozumienia stanowczo usu- 
nęły.

Praga, 24 sierpnia. Król rum uński przybył tu
0 godzinie l i 1/*- Ua dworcu witał go nam iestnik
1 inn i dygnitarze wraz z honorową kompanią 
wojska ze sztandarami i muzyką. Po dziesięcio- 
minutowem zatrzymaniu się, ruszył dalej w dro­
gę do W iednia.

Parenzo, 24 sierpnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu sejmu wynurzył marszałek sejmowy w powa­
żnych słowach niezadowolenie z powodu mani- 
festacyi przeciw sław iańskim  posłom, wyrażając 
nadzieję, że zajście nie powtórzy się więcej.

F ro h sd o rf , 24 sierpnia. Hrabia C h a m b o r d  
z m a r ł  d z i ś  o g .  7 1/* rano. (Henryk, Karol, 
Ferdynand, M arian Dieudonne d’A rtois-Bourbon, 
książę Bordeaux, hr. Chambord — ostatni poto­
mek starszej linii Burbonów —  urodził się 29 
września 1820 w Paryżu. Był wnukiem króla 
Francyi, Karola X, a synem Karola Ferdynanda 
d’Artois, księcia de Berry i Karoliny, księżniczki 
Obojga Sycylii. Ożeniony w roku 1846 z Maryą 
Teresą Beatryi.? K ajetaną, ks. d’E ste , starszą 
córką Franciszka IV , księcia Modeny. Od abdy- 
kacyi Karola X, dnia 2 sierpnia 1830 — hi sibia 
Chambord uważanym był przez legitymistów, ja ­
ko prawow lty król F rancyi — i nazywali go bez 
ogródki Henrykiem  V. W ygasa z nim starsza li­
nia Burbonów, a mniem anym  następcą jego w 
pretendenturze jest najstarszy z Orleanów Ludwik- 
F ilip, hrabia Paryża , wnuk króla Ludw ika F i-
lipa)-

Paryż, 24 sierpnia. D zienniki wieczorne wyra­
żają zdziwienie z powodu artykułu Norddeutsche 
M ig. Ztng., którego wywodów nie we Francyi 
nieusprawiedliwia. Temps sądzi, że niespodzie­
wane ogłoszenie tego artykułu objaśnia się przez 
prosty m anew r wewnętrznej polityki. Zbieg poja­
wienia si° artykułu ze zwołaniem niemieckiego

parlamentu zapowiada nie trudną do przewidzenia 
niespodziankę, która polegać będzie na żądaniu 
nowego wojskowego kredytu. Pobudka Norddeut­
sche ma widocznie na celu przygotowanie kraju 
do nowych ofiar. Taktyka nie nowa. Bismark po­
sługiwał się nią zawsze z dobrym skutkiem.

Journal des Debats sądzi, że nie ma powodu 
do zbytniego zajmowania się tą sprawą, artykuł 
Norddeutsche jest tendencyjną wycieczką przeciw 
prasie francuskiej. Na podobne zarzuty nie warto 
odpowiadać. Jedynym  punktem  jakim warto się 
zająć, je s t interes, jaki w tem  ma Bismark, aby 
powtarzać manewr, często od 12 la t używany.

Czy chce on przez to uw idocznić niezadowo­
lenie, które mu niektórzy podszeptują, czy też 
g run t przygotować dla zbliżającego się parlamentu? 
Niedaleka przyszłość to okaże.

Paryż, 24 sierpnia. National oświadcza, że w 
m inisteryum wojny nie ma żadnych projektów 
mobilizacyjnych. Z powodów technicznej natury 
sztab naczelny musi odrzucać wszelką myśl mo- 
bilizacyi.

Berlin, 24 sierpnia Norddts. Ztg. ogłasza okól­
nik m inisterstw a spraw zagranicznych, do państw  
związkowych z dnia 15-go sierpnia, donoszący, 
że cesarz pragnie z powodu katastrofy na Ischli 
dać wyraz gorącego współczucia dla narodu nie­
mieckiego. Okólnik zaprasza rządy związkowe, aby 
nie tylko dozwoliły zbierania składek, ale też 
i gorliwie popierały.

Londyn, 24 sierpnia. Na posiedzeniu Izby 
gmin oświadcza Gladston, że rząd francuski kazał 
mu oznajmić, iż misyonarz Shaw będzie m iał wszel­
kie ułatw ienia przy swojej obronie. Rząd fran­
cuski zrobi wszystko, co jest w jego mocy, 
byle nieporozumieniu położyć koniec. Izba lor­
dów przyjęła w trzeciem czytaniu prawo o ban­
kructwach i bil irlandzki o kolejach konnych.

Londyn, 24 sierpnia. Do biura Reutera dono­
szą z Hongkongu dnia 23 s ie rp n ia , że panuje 
wielkie wzburzenie z powodu nieporozumienia 
między europejskim urzędnikiem cłowym w Kan­
tonie, a krajowcami z Kulis. U rzędnik dał kilka 
strzałów rewolwerowych, zabił jednego wieśniaka 
i ranił dwie osoby. Urzędnika niezwłocznie are­
sztowano i będzie stawiony przed sąd. W razie 
rozgłoszeniu się nowej klęsk Francuzów w Ton- 
kingu zachodzi obawa że nieprzyjazne w ystą­
pienia krajowców przeciw obcym, wywołane przez 
postępowanie F rancuzów , jeszcze się zaostrzą. 
Pojawiły się plakaty, wzywające ludność do mor­
dowania obcych. Na żądanie konsula angielskiego 
korweta angielska „Swift" odpłynęła do Kantonu

Londyn, 24 sierpnia. Izba gm in odrzuciła po­
w tórnie wniesioną nrzez Izbę lordów poprawkę 
Sali8bury’ego do billu dzierżawczego. Ustawę fi­
nansową stanowcze przyjęto. Izba lordów przy­
jęła ustawę finansową w pierwszem czytaniu.

Aleksandrya, 24 sierpnia. Były prefekt A le­
ksandry! Said-bej Kahandils, który z powodu za­
chowania się podczas przeszłorocznej rzezi skaza­
ny został 10 lipca na 7-letnie przymusowe robo­
ty, został dziś wywieziony do Suezu. Do sadze­
nia uwięzionych za organizowanie rzezi odbędzie 
się 25 sierpnia sąd wojenny.

Nil zaczyna znów zwolna podnosić się.

W ie d e ń  d. 24 sierp iia. 18S3.

Kursa giełdowe

Akcye kredytowe austr. . , . .
węg...............

Unionbanb, ....................................
Anglobank....................................
Akcye kolei państw. , . . . .
Lombardy..................... .....................
Akcye Karola Ludwika . . . .

kolei doliny Elby . . . .  
Traraway
L anderbank ....................................
Renta złota węg..............................
Ruble . . , . ..........................
Prem. Węg........................................

Usposobienie giełdy: mdłe 
z powodu śmierci Chamborda. 

Kursa urzędowe.
Reuta papierowa austr....................

„ s r e b r n a ................................
„ złota ...............................
„ 5«/. węg ■ . , . . .

Akcye Banku Austro-węgiersKiego.
„ kredytowe austr....................

Londyn . . . .
Napoleondor....................................
D u k a t ..............................................
M a rk a ...............................................

B e r l i n  d. 24 sierpnia 1883. 
Banknot] . .
Wiedeń .........................................
Warszawa ...............................
Ruble .....................
5°/0 Listy zast. król. polsk. . .
4°/, „ likwidacyjne . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ k re d y to w e ..........................

DsUiejaM
g. ii m. 80

Z daii po- 
nr**d»i»gu

294-- 293.40
294— 293-50
113-50 113 50
109-5'J 1 0 9 .-
3 1 6 - 315-50

i lol-10 150.75
! 295-75 295.75

216- 215-50
1 226-80 226-4C
! 12-25 112-25

88-36 8i-20
117-50 117-62

I 113-50
j !

113-50

78.60 78-60
79-25 79-30
99-60 9960
93-40 93-40

837— 837—
203-90 293-30
119 80 119-80

9-50 V, 9-50
5- :C 5- 5

58-40 58-40

171-80 171-25
17110 171-10
201— 201-15
201-60 201-60

62-90 62-60
55.40 55-45

1 2 6 - 127—
504-— 502. -

W y d a w c a :  D r .  A d a m ,  A s n y k .  

Odpowiedzialny Redakioi:
D r .  T a d e u s z  R u t o w s k i .

K r a k ń w ,  d n i a  3 4 /8 .  r
Ruble papierowe ros. . . .  za 100 rubil 
Marki niem. złote lub pap. . „ 100 mar.
Kupony sreb rne ..............................................
Dukat nowy ważny.........................................
20-to Frankówka z ł o t a ...............................

8°/» Pożyczka kr„j galic.. za złr. 100 
Obligaeye Indemniz. galic. „ . 100 
5 °j, Listy zast. Tow. kr. ziem.

II. Ser 
„ Banku Hip.
„ „ „ z prem. 10%
„ „ „ s wr. r,&40 lat

dłnżn® g- zakł. włośoiańek. 
zast Król. P o i.. za rubli loO 
likwid. „ • ■ * 100

L w ó w , d n i a  3 3  8 .
Akcye Banku hipotecznego gal- Ga z*- 
^ 0/# Listy zast. Tow. kred. ziem. za “ ■
^ n n n n n " n ” l HA

„ „ „ Banku bipot gal. „ * 100
l  " " " " n *10# prem -" i 100
o „ „ „ „ „ /wrotn* za 40 Ja- U
8 n „ „ Bansu włośoiań. . za zł. 10'-
Obligaeye indemn. gal. . . .

K s m a a a ,  d n i a  3 3 /8 .
S®/» |4*ty zast. n. r. 1869 (bez bież. kup.)
4 Lietj likwidacyjne „ „ za r». 100

żądają

1 6  75 
57 -  
39 50 

5 60 
9 42

98 50
98 60

101 20 
100 —

97 -  
101 _
99 7F 
88 25

118 
58 -

5 70 
9 58

99 80
100 -

102 50 
101 50 
99 — 

103 
101 -  
89 75

99 90 
89 -  

xOl 90 
100 50

97 90

98 80

99 20 
90 50 

102 20 
100 85
98 15

99 3<j

ICO 25 
89 2R

- 1° Listy likw. Warszawy (b b.kup.) I. Emis. 
5 ” ” ” - n „ B. „

war*' ^  m  ■■
hhi i ? i , i 3 3 /8

.'»/«/ * PAŃSTWA.
*/» /• " austr. papierowa . za złr 100
* ,f " ” " ■■■ebrna . . „ „ 1 0 0

n " n złota . . „ ” 100
r ” i_ . nowa „ 100
Losy z roku 1854 na 250 złr. za złr. 100

" " l im  " - 102
" " lRfii i  100 » - » 100

” IRfil v6Z #  Całe II » 1°°
— " w ” i. S* b®z % poł 100
_  Como Renten-Schein na U  lirów,"szt. 1

OBLIGI KORON 1 WĘGIERSKIEJ.
6% Renta złota węgierka . za złr 100
d „ „ srebrna „
5„ „ P»P-
4 „ Oblg węg. Ostb z J 876 w zł
— Tożycz. ,-r. węg. po 100 złr ” ”

„ „ po Btafc. ” n
4% Losy Cisańskie (Theiss R6g , n ” 

OBLIGI PJDEMUUACYJNE
5 % Oblig. indem. Bukowińskie za jqq
5 „ Oblig indemizac. Galicyj.. joo

.  n SLed?*Sr „  ̂ 100
5 - a n n „ 100

100
100
100
100
100
100

płacą żądają
— — 96 —
— _ 94 2

-- 94 —

78 60 78 75
79 30 79 46
99 60 99 75
93 40 93 55

120 50 121 _
133 50 134 _
140 — 140 50
170 — 170 5f
170 — 170 50
37 — 39

119 85 120
88 20 88 35
86 80 86 95
99 — 99 2f

114 .— 114 50
118 — 114
HO 30 110 70

99 _ . 99 50
99 20 99 60
98 50 99 _
99 60 100 —

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau Regulir. z 1870 za sztukę 1
5 „ „ „ „ 1878 n 1
3 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
4*/, </, Listy Boden Crd. allg. 6. zł. za złr.100
3% „ „ „ „ nzpr .
6 ,  „ Banku hipot. gal.
5 ,  n n „ „ Z l O ^ p .K" n « n n t’ * *
5 „ L^siy zst. zkl  kr. z w Krak. 18-1. ,
7 „ „ „ „ „ „ „ 20-1. ,
5 „ .  „ „ „ „ 36-1.
4 L.sty zst gal. tow. krd. ziem. ,

5 „
Banku austr.-węg

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 % Albrechta . na 300 złr. za złr. 100
5 . Ferdyn. półn. na, 300 złr. „ „ 100
4% % Kar. L. Em. z 1881300 złr. „ „ 100
5% Kosz.-Boguin na 200 zł”. „ „ 100
5 „ Lw.-Ozer. z 1865 300 złr „ „ 100

płacĄ

114 25 
103 50 
32 25 
24 20

118 15 
W  50 

101 60
100 50
97 75

101 50
102 50 
101 75
89 50
98 80 

101 -

98 05 
91 30

95 
*05 
98 80 
97 40 
95 25

żądają

114 76 
104 50 
32 75 
24 50

113 65 
98 -

101 90 
101 -

98 25
102 50

102 25
90 50
99 30 

101 30
98 26
91 50

95 25 
105 50 
100 -  

97 00 
95 50

Lw.Czer. z 1872 300 złr. „ „
Rudolfa . . na 300 złr. „ „
Sledmiogrodz. na 200 zh. „ „
Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztnl
Przm.-Lup. I. Em. 200 złr. „ 
Nordosty na 300 złr. za złr.

Kred. dla band. i prz.
Klary .....................
Towarz. żegl. Dunaju 
Insbrnck . . . .
Keglewich . . . .
Krakowskie . . .
Lublańskie. . . .
Ofner (mi&, s Budy).
P a i l / ..........................
Czerwonego Kizyżs 
Czerw. Krzyża węg. .
Rudolfa.....................
Salm . . . . . .
Saleburgskie . . .
S t Genois'-. . . .
6 ‘THsFawo kii . .
41/, % Tryestyńskie . 
4 ^  « \  -
Waldsteji . . i . . 
Wimdisohgraetz \  .

L O S Y .
na 100 złr. 
na 40 złr. 
na 100 złr. 
na 20 złr. 

10 złr. 
20 złr. 
20 złr. 
40 złr. 
40 złr. 
10 złr. 
5 złr. 

10 złr. 
40 złr. 
20 złr. 
40 złr.

 20 złr.
na 100 złr. 

50 :łr. 
20 złr. 
20 złr.

na
na
na
na
na
na
na
na
na
na
na
na

na
na

w. a. 
m. k. 
w. a 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. t. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a  
m. k. 
t .  a. 
m. k. 
w. a. 
m. k. 
m. k.

pftcą żądają
100 94 60 96 —
100 101 10 101 40
100 92 80 93 10
:ę 1 138 25 138 75
100 94 70 95 -
100 91 40 91 70

szt. 173 — 173 25
37 50 33 25

10- - — --
21 25 21 75
17 50 18 50
18 50 19 -
28 50 24 -
38 — 40 -r 38 4 38 80
12 25 12 5'
6 8i 6 50

21 - 21 50
51 25 51 75
22 50 23 -
48 - 50 _
23 50 24 -

n 126 _ 127 50
n 64 go 65 t l
f> 27 _ 27 50
n 40 - 40 60

AKCYE BANKOWE.
I <jt> Anglobank . . . .  .n a  120- złi. 
5 „ Banirverein Wiener . . . na 100 złr.
5 „ Kredyt, dla łundi” i przem. nr 160 złr. 
5 „ Licditbank węg. allg. . . na 200 złr.
5 „ L an d e rb a n k ......................na 190 złr.
5 „ aus.ro-węgiersk.................... na 600 złr!
5 „ Unionbank ■ . . .  100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.
5 1 Alfóld Fiumi „ . . . na 200 złr.
5 „ Ferdynanda Nordbahn . . n. 1060 „
5 „ Franciszka Józefa . . na 300 „
5 „ Karola Ludwika . . . .  na 210 „
4 „ KoBzycko-Bogumińsk. . . na 200 „
5 , Lwowsko-Czerniow. Jassy . na 200 „
5 „ R udolfa ...............................na 200 „
5 „ Siedmiogrodzkie . . .  na 200 „ 
j> n Staatseisenbahn państwowa aa 200 „
5 „ Lombardy 'Siidbakn) . . na 200 „

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważne . . . .  za sztukę
£C-to F rn n k cw k j................... ......
20-to M zrk ó w k a ........................ „ „
^ół-imperyały ros. pełno ważne „ „
Funty s z te r l in g i ...................
Tureckie liry złote . . . . „ n
Banknoty w łoskie........................   »
Buble papierowe „ 100 a

płacą

109 -  
105 75 
293 3G 
293 50 
112 -  

837 -  
113 50

169 
26 5 7 - 
199 50 
296 -  
145 50 
168 
168 
164 75 
318 
151 50

5 66 
9 50 

1L 69 
9 77 

11 93 
10 85 
47 3b 

117 50

•i iją

109 30 
106 —
293 60
294 — 
112 50 
838 — 
118 75

169 75 
2662- 
20( -  
296 50 
146 — 
168 -  
i 68 50 
166 25 
318 25 
152 -

b 67 
9 51 

11 71 
9 79 

U  98 
1C 87 
47 40 

HA -

V
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Dr. Liflfit Wiszniewski
Już powrócił i ordynuje 
jak zwykle od 3 do 4.

1830 1 3

Kandydat notaryalny
z  p r o w i n c j i ?

z kilkuletnią praktyką adwokacką i nale­
żytą rutyną, p o s z u k u j e  umieszczenia 
w kancelaryi notaryalnej. —  Bliższej wia­
domości udzieli D r .  TTIII a r t w o f c a t  

w e  1 / w o w i e .  1761 5 6i r

Podpisany przyjmuje Pu. stiiutnr
z lepszych domów na mieszkanie z wiktem
za miernem wynagrodzeniem. Za zupełne 
zaopatrzenie i opiekę rodzicielską ręczy

W o j c i e c h  d l a  In  t ł

ulica ś. Tomasza Nr. BB, 1. piętro.
1807 2 2

Poszukuje
sie Buchaltera

Lezżennego, obznajomionego z miejsco- 
wemi stusunkami handlowemi i posiada­
jącego gruntownie język polski i niem ie­
cki. Bliższa wiadomość w kantorze ul. 
Szczepańska Nr. 3 (stary 234). 1799 3 3

W dowa po urzędniku pragnie przyjąć 
P a n i e n k i ,  uczęszczające do Zakła­

dów naukowych. F o r t e p i a n  i lekcye 
w miejscu. Zapewnia się opiekę, sum ien­
ną. — W iadom ość: ulica Straszewskiego 
na K o c h a n o w i e ,  I I  piętro, u pani 
S ł u ż e w s k i e j .  1814 2-3

A k a d e m i k
mogący uczęszczać na wykłady, potrzebny 
jest jako i n s t r u k t o r  domowy, posia­
dając) g r u n t J o w n i e  j ę z y k  n i e m i e ­
c k i .  Starszy ma pierwszeństwo. Zgłosić 
się można do sklepu p. W o l a ń s k i e j  

Mały Rynek. 1816 2 3

S u l j j e k t
z handlu korzennego i win, z kilkuletnią 
praktyką, w każdej gałęzi swego zawodu 
uzdolniony, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje umieszczenia. Łaskawe oferty 
M. M u c h  o w i c z post. rest. Grybów.

1819 1 3

2  lu lh  S  s t u d e n t ó w
z niższych lub średnich szkół może 
znaleźć mieszkanie w Rynku głównym 
i wikt, oraz rodzicielską opiekę u nau­
czyciela emer. szkół publicznych za m ier­
nem wynagrodzeniem. Bliższa wiadomość 
u Wgo H e u m a n n a  w Rynku głównym 
pod N r. IB na I  piętrze. 1812 2-3

Ostrzeżenie!
S t a n i s ł a w  B u k o w s k i ,  terminator ślu­

sarski, lat 20 liczący, wzrostu średniego, oczu 
piwnych, włosów ciemnych, ubrany był w jasny 
surdut, zbiegł w dniu l 1’ b. ra. Upraszam za­
tem w razie przyjęcia lub objęciu prz-z niego 
pracy o zatrzymanie takowego i odstawienie 
najbliższej właazy, celem ukończenia rozpoczę­
tej praktyki.

Kraków, dnia 20 sierpnia 1883.
S z y m o n  Ś lłw iń s ld ,  

obywatel i wiaśoiciel fabryki 
ślusarskiej p:zy ul. Floryańskiej

1811 3-3 w Krakowie pod 1. 9.

Kraków 23 Sierpnia 1883.
P o w s z e c h n i e  w  S w ie c ie  z n a n e 1712 8 10

SINGERA MASZYNY DO SZYCIA
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D o  w j j r d d e r i b W l e a ł a

Mrnrn w  l a l a  „ M o r a
w Krakowie.

Póruzumienie osobiste lub liśtowne. Po­
średnictwo wykluczone. 179o 3 6

Poszukuje się dla gorzelni w G a l i c y i ,  
doświadczonego i uzdolnionego

g o r z e ln ik a ,
orał z odbytą praktyką, starszego

" W  a ż n e ? ^ |
Polecamy wielki wybór u b i o r ów 
w o j sk o wy ch  dla P. T. jednoro­
cznych ochotników, oraz wszelkie 
p r z y b o r y  w ten zakres wchodzące 
po najprzystępniejszych c e n a c h .

Polecamy się łaskawe; pamięci

Schnlz & Stachowicz
krawcy 13 i 93 pułku piechoty, tudzież 

9 pułku polnej artyleryi 
ulica i. Anny L .3  w  K rakow ie .

(1795 9 36)

Zakład Gazowy w Krakowie.
W&bntek znacznie zniżonych cen gazu, zwra  
camy uwagę Mzau. Pu  bliczności, że gaz obecnie w  

Jjest n a j t a ń s z y m  materyałem do świetlania* 
ogrzewania, gotowania I mnyeh eełóu techni- ""

cznyel-.
W  P r ą c  ułatwić Szan. Konsumentom zaprowadzenie pazu, UskuU zniamy urządzenia po 
R )  nizkich ,ecz stałych i nrch. które k żdepo cźasu w b,u, ze Zakładu gazowego przej­

rzane być mogą; także jesteśmy gotowi za stosownem miesięcznem Wynagrod teniem od­
powiednie zaprowadzić urządzenie włącznie z gazomierzem, jndnak z wyłączeń.ta lamp, 
na wraspy nasz Koszt, w którym to wypadku też urządzenia zostają własnością Zakładu

pazowego.
Zastopowanie gazu do gotowanta i ogrzewania mieszkań, z powodu nadzwyczajnej ta­
niości i praktyezności w używaniu, bardzo prędko w Krakov, ie upowszechniło się, na 1 
dowód ezego wiele zaświadczeń w biórze Dyrekcyi Zakładu Gazowego przejrzane być

może.
Cenniki i rysunki różnych aparatów i urządzeń, oraz bliższe informacye każdego czasu 

w Dyrekcyi Zakładu Gazowego otrzymać można.

1735 5 12
ZARZĄD ZAKŁADU GAZOWEGO

K o n r a d  ł o s s .

G

l i o r o b y

sekretne.

II
Zgłoszenia z odpisem świadectw przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy* pod 1.: 

A . B . 17 . U 18 2 3

P o d  f i r m ą :

T .  M i c h a l s k a
przy uliey Sławkowskiej Nr. 16. poleca się Sza- 
now_ej Publiczności piece kaflowe polewy 
białej i porcelanowe, piece kolorowe, malowane 
pedług wżerów z roku 1765; wazony terrakotto- 
we, talerze na sposób chiński i wszelkie wyroby 
gliniane ua sposób zagraniczny; oSadki Jo klom­
bów, lientarzy parę tysięcy do ilumi^acyi w izrnń 
koronacyi Najświętszej Panny Mar) i i dwuse­
tnej rocznicy Jana III króla polskiego; b i u s t a 
płarfkie terrakottowe tegoż króla; m e d a l i k i  
terrakottowe Matki Boskiej na pamiątkę koro- 
nreyi i t. d.

1798 2-3 T .  dU ichalsJea .

Leczę na podstawie najnow­
szych um iejętnych badań, nawet w przy­
padkach zrozpaczonych, bez przerwania 
zwykłych zajęć. Podobnież najzłośliwsze 
skutki tajnych grzechów młodości (ona- 
nii) zdenerwowania i wyniszczenia (im- 
potencyij.Największa dyskrecya. Upraszam 
o dokładną historyę choroby.

B . ' .  B e l l a .
Członek wielu towarzystw nauk. i t. d.

Paris 6 Place de la Nation, 6.

T U T K I
do papierosów

z najlepszych bibułek francuskich w ksią­
żeczkach i w arkuszach, oraz odpowiednie 

ma s z y n k i  do tychże — poleca

f .  A .  G R l G i R
RYNEK 44. UNIA A—B.

W ysyłam odwrotną poczta. “̂ 8  
1696 18 20

♦ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < X X > ł

§  S K Ł A D  \

FORTEPIANÓW
przy placu Szczepańskim Nr. 9.

poleca się Szanownej Publiczności z do­
borem fortepianów i pianin po-1 najprzy­
stępniej szemi wa r u n k a mi  i kilkuletnią 

gw irancją.
Przegrane foriepiana są do sprzedania 

y  lub wynajęcia.

0  BRONISŁAW A GABRYELSKA. 0
ó  1579 10 0
♦ O O O O O O O  1 0 0 0 0 0 4

Nakładem

Drukarni Związkowej w  Krakowie
opuściło prasę dziełko p. t.:

RÓŻNI LUDZIE
NOW EIŁE i OBRAZKI

przez
Z. S A R N E C K I E G O .

Cena 1 złr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

1061 5

I  
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■  ienerainy ajent dla zachód. Galicyi

L e  P h ć n i s
u

itwo : u
—  założony w 1844 t. —

Jeneralns Reprezcntacya dla Austryi
w W i e d n i u ,  I., Hegelgasse N r. 21.
A n t j  u a  T o w a r z y s t w a
Stan ubezpieczeń
Prem ie roczne . . . .

(1617 8 29)

Jenoralna Repi ezentacya dra Węgier
w B u d a p e s z c i e ,  Nadorutcza 20 sz.

23A milionów fr. 
380 dl to

24 dtto
Police wystawione w roku 1881 72 dtto
Wypłacone szkody od czasu założenia przeszło 32 dtto
Towarzystwo rozdziela 50°/0 zysku bilansem wykazanego między ubezpieczonych zaraz

«  pierwszym roku.
Dywidenda wypłaca się corocznie W g®łÓWCe w stosnńŁ^ do ogólnej J .u y  wpłaC. prenńj. 
Ubezpieczeni, którzy nie podnoszą rocznej

I
I
II 
I I
I I

y
li
i
i
i
i

DOM HANDLOWY POD FIRMĄ

PR.  L E N E R T
w Krakowie , ul. Sławkowska jpod 

Gankiem“
•  utrzymuje głów ny skład na całą 
9  Galicyę najsilniejszego

r L m P l l ł l  I Portland Z fabryki uC IIIC IIlU  gruszowieckiej poce­
nie za beczkę: 1563 12

200 kilo z łr 6 cent. 60
175 „ „ 5 „ 90
W  - - Ł - ™

“ O „ „ 2 „ 10

l A ł O n n o  hydraulicznego kufstein- 
• ■ ^ • f i^ iń s k ie g o  100 kilo złr. 2 

cent. 65; krajowe złr. 2.

i m n C I I  murarskiego lOC kilo złr. 
I | I | |Q U  cent. 10, rzeźbiarskiego 

l  100 kilo złr. %%  6, 8,
•  alabastrowego złr. 14.
S  f f i i n l f a  krakowska biała malar-
•  U I I I I K a  8|ja j ogniotrwała
•  100 kilo złr. 2.
•  Również poleca powyższa firma 
S  wśzekie k a r b y  i l a k i e r y  angiel-
•  skie po cenach fabrycznych.

i

W  W i l l i  b u d o w n i c z e g o  K n a n s a  
p r z y  u l i c y  ś .  S e b a ś t y & a a  jest do 

wynajęcia

Stajnia, Wozownia
i ta o rt  ds rcłwizjta fejrne

Wiadomość na miąjscu. 1749 3

Nakładertr Księgarni, Składu i W ypoży­
czalni Nut muzycznych, oraz Expedycyl 

Pism peryodycznych

S l t r z y ź a M f f s t i i o i M o i i
wyszedł: 1777 3 5

A D A M A  W R O Ń S K I E G O

Polonez Jubileuszowy
u a  A O O - I c iu ią  r o c z n i c ę  O d s ic *  
c z y  W i e d e ń s k i e j .  — Cena 6 0  c m

Z początkiem roku szkolnego (Wrzesień 1883) 
wychodzić będzie ponownie pisemko miesie.-zn« 

objętości pół arkusza in quarto, pod tytułom:

zawierające wzory do ówiezeń w stenografiii pol­
skiej i nowiny z ruchu stenograficznego w k ra / 

i zagranicą.
Prenumerata roczna we Lwowie 1 złr. 50 ent., 
na prowineyi 1 złr. 75 ot. Ktoby ze zwolenników 
sztuki życzył sobie otrzymać numer na okaz, 
raczy się zgłosić do redaktora I. Pol i ńs  , i ego 
ul. Karola Ludwika 1. 5 we Lwowi e.  (1809 2 2)

Hola A i i e l s a  i Restanracyą
W CZĘST OCHOWI E.

poleca się względom Szanownej
Publiczności. 1763 4 6

KAKIEWICA
3-piętrowa, przy ul. Florjańskiej pod 1. 21 
jest z wolnej ręki zaraz do sprzedania. 
Wiadomość u właścicielki na II. piętrze. 

1789 3 3

icznej 4MpUH< (łaoą c 10°/o roozi.ie zniżoną premię. 1

icyi p. St. Biliński w  Krakowie, u. ś. Jana 20. ||

DYPLOM HONOROWY Z MEDALEM PAŃSTW OW YM

KONCESYONOWANY ZAKł AD FABRYCZNY

U r ó d  g a z o w y c h
s z t u c z n y c h  m i n e r a l n y c h

KAROLA RŻĄCY w KRAKOWIE
co w yrab ia

^ w o d r  2 pyrofosforant m żelaza, Litową,
N  Wodę Jodową ,  ilością jodu przewyższa wszelkie wody rodzime jod zawierające.

^  Wodę AJkaliczno-sodową, w0dzWcly.zęści śWadowe chemiozne odpowiednie 
I  Wotfę słono-alkaliczną, S zT e^ ite rsS  sWadowe chemiozne odPowieanie

Wodt? Gorzką, składeiń chetiiicżńym 1 owna wodzie „Wiktorya* .

[Szczawę alkaliczno-sodową, ohemiczne°Jpowie'I
I Wody wymienione aprobowane przez świetne To w a rzystw o  lekarski* 1 

są powszechnie w  praktyce lekarskiej używane.
S k ł a d y  w  K r a k o w i e :  1183 27 30 |

W apt. „pud Barankiem- Bynek Mały; w aptece „pod Gwiazdą** ul. Ploryańska; w apte- 
; ce „pot Sło loem Rynek Główny, w apt. „pod Złotą Głową** Rynek Główny; w apt. | 

„pod Lwem“ na Straaomiu w handlu p. Janlgi Rynek Główny.

(o milę szosą Od Złoczowa, stacyi kolei).

»  Sezon trwa .1 Maja 
du końca Paidzlornika

Zakład świeżo przebudowano i wpro­
wadzono wszelkie ul fwenia, mające na 
oelu dokładność w kuracyi i wygodę gości.

Okolica piękna, lasy szpilkowe i wzgó­
rza naokoło, mieszkania wygodne. Pobyt 
urozmaicony: w kasynie zakł. dzienniki, 
fortepian, bilard, kręgielnia etc. eto. Mu­
zyka 2 razy w tygodniu. Poczta i apteka 
w miejscu. Restauracya w zakładzie pod 
nadzorem lekarza.

Koszta ogólne od 17 50 do 22 złr. 
tygodniowo. Do 15 Czerwca i od 1 Wrze­
śnia ceny prócz wiktu o czwartą ozęść 
niższe. (1456 11)

Tai jak w roku przeszłym, lekarzem za­
kładowym jest I> r . H e n r y k  l i b e r a  
b. sekundaryusz szpit. wied.

PruopektA na żądanie rozsyła
Km  ż ą d .

F o rte p ia n
elegaueki, nowy, konstrukeyi metalowej, wybor­

nego tonu, jest tanio do sprzedania. 
Wiadomość przy ulicy L u b i c z  Nr. 1, na doje, 
zapytać można u Restauraeyi. 180U 3 3

Pies Neufundlender
dobrze tresowany, zaraz do sprzedania. 
W iadomość we Fabryce kamieniarskiej 
Fab. Hochstima, ul. ś. Gertrudy, i -29 1 3

Do siewu
P s z e n i c a  sybirska, gołka, Czerwona, 
bardzo plenna i w słomę obfita a przytem 
niepodłcgająea śnieci po 13 złr. Banatka. 
Biała gołka morawka i zwykła gólka czer­
wona po 12 złr., oraz Z y t a  Zelandzk o 
i Oorens po 10 złr. za 100 kilogramów 
wraz z workiem, loco Przem yśl dworzec, 
są do nabycia w Ł y s z k o w i c a c h  po­

czta Hussaków, u podpisanego. 
Bliższych szczegółów udzielam i zamó­
wienia przyjmuję najdalej do 25 bm. i r.

1780 3 3 Kazimierz Kamiński.

|AIN-EXPELLEB
J  kotwią" (*g)

> jwt M m M ija śrolkłeffi domowyi

W  F .  A .  G R I € A B  ~*h|
w Krakowie, Rynek Główny, pod Nr. 44, przy linii A — B

l
Bi

| Ś | Ś W I A D E C T W A  L E K A R S K I E

p o l e c b :

Perfumy, Mydła, W odę kolońską. Pudry, Szczotki, Szczoteczki, Grzebienie JE
gęste i rzadkie. ©

i Koszule, Kołnierze, Mankiety* Skarpetki, Kaftaniki, Rękawiczki, Krawatki. Ę k  
Szelki. Kamasze, Parasole, Kalosze i Laski w wielkim wyborze. 9

Torby podróżne, Rzemyki do Plaidów, Pugilaresy, W oreczki, Tytonierki, ^
Czapki do podróży.

1 C. k. uprzywilejowany skład k o r t  do gry i wszelkie przybory do tychże, Szachy, Ar- w
cawy, Pufy; Ddmina itp. •

Fajki, Cybuchy, Cygarni<vki bórsztynowe, piankowe, trzcinowe i wiśniowe. Reperacyę U  
tychże uskutc zniam najdokładniej. ■

Mając własną fabrykę tutek do papierosów, wyrabiam tylko z najlepszych bibułek fran- ™  
: euskich, przeto wszelkie rozmiary będą najstaranniej wykończone. Papierki w książeczkach i  

i Maszynki patentowane do papierosów. 1654 12 12 9
W szelk ie  zam ówienia z prowineyi w ysełam  odwrotną pocztą. A

P R Z E  W  O  D  N  I  K  A  O  R  E  S  O  W  Y :
A P T E K I :

REDYK W.ktor, „Pod Barankiem1*, Mały Bynek. 
TRAUCZYÓSK. Józef, „Pod trzema Koronami11, 

G .̂ Rynek 22.
WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą1*, ul. Florjańska.

A S F A L T :
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. ś. Jana, L. 13.

BLAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SOBOLEWSKI Ignacy, ul. Grodzka L. 3.

BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
HÓFELMAJER C (skł. galanter.) Sukiennice 16.

O U K I E ;R  N I E :
KNOWIAKOWSKI J. K„ ul. Florjańska.
KREIS łan, przy ulicy Florjańskiej L. 33- 
MAURiaO P. (d. Redolfi), linia A -B .
REHMAN I H1 ND..ICH, Sukiennice.
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej

D R U K A R N I E :
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. ś. Jana L. 13.

% drtik&rni Związkowej w Kritkowie.

FABRYKA KRAJOWA BIELIZNY! 
NOWICKI A., Gł. Rynek, L. 26.

FABR1KI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny.

FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
JONAS T., ulica ś. Jana Nr. 5.

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTtM Fabian, ul ś. Gertrudy.

HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESuW:
KARAŚ Michał, (restaur. i piwiar.) Mały Rynek 7. 
MIKA Jan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem1* Gł. Rynek 

(Krzysztofory).

HANDEL KOLON, i WIN:
JANI6A i., Linia A—B, (dom własny).

INTBOLIGATORZY:
WÓJCIK K„ Plae Panny Maryi 8, (roboty książ­

kowe i galanteryjne.
J U B I L E R Z Y :

* I - ^ A U l  Wacław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
WOJCIECHOWSKI J., ul. Szewska, L. 9.

KANTORY WYMIANY:
RAPOPORT Józef (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 

linia A—B.

K S I Ę G A R N I E :  
BARTOSZEWICZ K., Rynek, Horel Drezdeński, 

(tanie wydawnictwo klasyków polskich). 
KRZYŻANOWSKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 

(Nut muz.), Rynek, linia A—B.

LEKARZE - DENTYŚCI:
DŁUŻYŃSKI Jan. ul. Florjańska 12, I. p„ ordy­

nuje od 10 raito do 5 po południu.
GOEBEL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 

ul. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od ló  rano 
do 3 po południu.

HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje co­
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kisy oszczędności.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŃSKI Au roli, ul. Szewska, „Pod Topor- 

kądni1*.
/  ŁAZIENKI:

•ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią patową i tuszami, 
jyrzy ul i ey św. G e r t r u d y  1. 18, urzą- 

/dzone z największym komfortem na sposób za- 
^ran iczny^^^eji^y^u jn^rY nłw ju ine^^^^

MAGAZYN MATERIAŁÓW MILOWYCH. 
RAYAL Ignacy, ( Fa b r y k a  p o śc ie li)  Rynek A-B

MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH- 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice.

MAGAZYŃ PAPIERÓW i tRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w P a ł a c u  S p is k im , Gł. Rynek.

MAGAZYNY NOWOŚCI.
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1# 4.
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
JAN FISCHER, w P a łk ę  u Spi s k i m Gł. Rynek. 
FEINTUCH Leon, Sukiennice 
GRIGAR F. A., Rynek gł. L, 44, Linia A—B. 
RUDNICKI Jóaćf (dówłriej (j. Wieczurek), Hotel 

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNI i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka)

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kdśoiółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
HAHN Bruno, ul. Grodzi a 1.2, rob. ręczne i zabawki.

II >< l i    I l i  iii a i h l . i l

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: 
FENZ Wllnelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
MAGAZYN UBIOROW MĘSKICH: 

BEDNAi _ Andrzej, ui Wislna 1. 8, dom Za­
wadzkich, fzapas tuwarów francuskich).

LIPI ŁfitJK I Adam, Linia A -B .
PASSYGA Leon, krawiec męski, ul. Sławkowsk 23.

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNI GH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
MECHANIK i OPTYK;

PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, II. pię­
tro. (Urządza także tanio światła elektryczne. 

RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wybo na. 
RZEWUSKI Stanisław, ul. Florjańska, 3 bilardy 

do zabawy.
S TR EIT Ernost, ul. Grodzaa, d. Wintera, (Schwe- 

chacka piwiarnia).
STUHR Loopold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1. 
SZCZEHBAK h., (Piw. Okocimska) u. FldrjansLa 31 

R Y T O W N I K :
KAUZAL Jan, ul. Szewska 5.

SKŁADA BIELIZNY:
BEYEh I SPÓŁKA. Sukiennice.
A. SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ, (Magazyn to

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
SKŁADY FORTEPIANÓW. 

GABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9 ,1. piętro.
S K Ł A D  F U T E R :

CHĘCIŃSKI Fr„ Plac WW. Świętych, obok Magistr.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4.
LUBANSKI F.. Plac Dominikański, L. 5.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.
JONAS T., ul. sw Jana Ł. 5.
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz.

SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
ŚLU SARNIE:

GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29.
ZEGARMISTRZE:

SATALECKI Józef, Gł. Rynek, ris-a-ris ś. Woje. 
SULIKU u  k A., ul. Grodzka 1

O d p o w ie d z ia ln y  l a r z ę d e a  d r u k a r n i :  A. S zyjkw błl

13842213


